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Do pracy więc.
Planem działalności, zatwierdzonym przez 

Zarząd Związku Wojewódzkiego, zakreślone 
zostały ramy, które wypełnić mamy w ciągu 
roku treścią naszych zadań, osiągając przez 
to taki poziom fachowego wyszkolenia i or
ganizacyjnej sprawności, aby strażactwo śląskie 
w zespole strażactwa polskiego, zajęło pozycję 
odpowiadającą stanowisku dzielnicy śląskiej 
w Państwie.

1 aczkolwiek, patrząc na wykres naszego 
planu działalności na rok 1928/29 wydaje się 
on bardzo trudnym do zrealizowania dokład
nego, wszakże przy bliższym wejrzeniu w obo
wiązki poszczególnych straży pożarnych wy
nikające zeń, stwierdzamy, że nie będą one 
tak uciążliwe, jeśli się oprą na dobrej woli 
i chęci przyłożenia części swej pracy do wy
pełnienia ogólnych zadań naszej organizacji.

Entuzjazm pracy dla dobra swych współ
obywateli, jaki cechuje nasze straże pożarne, 
jest dostatecznym fundamentem do rozbudo
wy wielkich zamierzeń zaprojektowanych 
w omawianym planie działalności.

Brak wiary we własne siły, jaki objawia 
się w niektórych strażach pożarnych, trzeba 
usuwać, drogą wykazania szkodliwości tych 
objawów słabej woli i nikłej chęci prawdziwej 
pracy obywatelskiej. W szeregach naszych 
nie może być miejsca dla elementu, który, 
bądź świadomie i celowo, bądź też bezwied
nie, działa destrukcyjnie na prawidłowy roz
wój techniczny i organizacyjny strażactwa 
śląskiego. Wcześniej czy później, życie współ
czesne, wymagające we wszelkich organiza
cjach społecznych silnego tętna działalności, 
usunie tych, którzy miast być motoram i pracy 
intensywnej, stają się piaskiem sypanym na 
łożyska naszej machiny organizacyjnej.

Bowiem zadania ciążące na organizacjach 
tej miary co straże pożarne, wykonane być 
muszą.

Miast więc szukać w planie działalności 
błędów organizacyjnych czy niedogodności wy
konania, należy zabrać się do pracy energicz
nie, z zasobem dobrej i szczerej chęci wpół- 
działania z władzami Związku, aby rezultat 
zamierzeń wypadł jaknajpomyślniej.

My strażacy, jak bodaj n ikt inny, wiemy 
co znaczy czas stracony, wiemy jakie szkody 
przynosi najmniejsze opóźnienie w wykonaniu 
tego czego żąda od nas chwila obecna. W pra
cy naszej przy pożarach stwierdzamy stale, 
iż należy nakreślić plan a potem wszyscy, 
każdy na swem stanowisku, jąć się mamy 
jego wykonania zgodnie, według naszych naj
lepszych chęci i zrozumienia.

Niechże więc to doświadczenie fachowe 
będzie nam wskazówką i pouczeniem, że rów
nież w zbiorowej pracy organizacyjnej jaka nas 
czeka w roku bieżącym, wszyscy winniśmy 
zgodnie współpracować.

Osiągniemy tą drogą rezultaty wielkie 
a będące świadkiem naszych poczynań, dzia
łalności i osiągniętych wyników społeczeństwo, 
tern więcej przyznawać nam będzie zniewolone 
należne uznanie, jakiego obecnie nam skąpi.

Rozpoczynając przeto realizacje ustalone
go na rok bieżący planu zbiorowych czynnoś
ci, wzywamy wszystkich: kom u leży na sercu 
sprawa pożarnictwa śląskiego, kto pragnie wi
dzieć strażactwo śląskie kroczące na czele 
strażactwa polskiego, kogo umiłowanie ide 
związało z naszą organizacją,

Do pracy więc!
Na chwałę' Bożą, pożytek bliźnim i chlubę 

Ojczyzny!
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Zarys dziejów pożarnictwa ’w Polsce.
Wykład Kursowy Józefa Drzewieckiego 

inspektora Straży Pożarnych Województwa Kieleckiego.(Dalszy ciąg)
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Za p a n o w a n ia  S t an i s ła w a  f tu gu s ta  po jawia ją  
się  w Rzeczypos po l i t e j  g łosy  o p o t r z e b i e  z a p r o w a 
dzen ia  s tałych s t raży  ogn io w y ch  Uczy ni ono  je d n a k  
w roku  1767 p ie rwsze  p r ó b y  w ty m  k ie runku spe łz ły 
na n iczem,  w o b e c  niechęc i  s ł a w e tn y c h  ra jców stolicy.

Komisje  Boni ordinis  z a p r o w a d z a j ą  j e d n a k  c o 
raz większy  ład  w g o s p o d a r s t w i e  miast ,  p rzedew-  
s z y s tk i e m  kró lewskich ,  a m ię d z y  inne mi  d o s k o n a lą  
„p o rz ą d e k  ogn iow y" .

D a w a n e  więc były zasiłki z fu n d u szó w  s k a r b o 
wych na  b u do w le  oraz  na p o d r a t o w a n i e  m ie sz kań  
ców po  p oża rze  z za s t r z e że n ie m  j e d n a k  w yk o n an ia  
pe w n y c h  w arunków ,  ma ją cyc h  wzmocnić  b e z p i e 
c z e ń s t w o  o g n io w e  n o w y c h  budowli .  Tak  w r 1787 
w y z n a c z o n o  dla P i o t rkow a 20,003 złp., z których  
k azano  sp rawi ć  s ik aw kę  i bosaki ,  w y k o n a ć  dwie  
s tudnie  w rynku,  a r e sz tę  p ien ię dzy  rozdać  na p o 
gorze lców.  Ży to m ie rz ow i  po zw o lo n o  zac ią gnąć  
30,000 zł. pożyczki  na r e p e ra c j ę  r a tu sza  i na p o 
rządki ogniowe.  Magis t ra towi P io t r kow sk ie m u po  p o 
ża rze  w 1787 roku n a k a z a n o  s p r o w a d z e n i e  dwu si
k a w e k  z Wrocławia  p o d  groźbą ,  źe będz ie  p oc i ąg ni ę
ty  do  w yn ag ro d zen ia  szkód  po go rze l co m,  jeśli n a 
kazu nie spełn i w c iągu  miesiąca.

W k a ż d y m  razie w Polsce  w t y m  czasie,  mia- 
owic ie  w r. 1779 zosta ły  nie ty lko  us ta lone ,  a wła ś 
ciwie z re w id ow ane  przepisy,  z w a n e  „ p o r z ą d k ie m  
o g n i o w y m " ,  ale i roz c ią gn ię te  na  w sz ys t k ie  mias ta .

Do t e g o  n iezmiern ie  przyczynił  s ię m a r s z a łe k  
Lubomirsk i ,  k tór y  walczył  o w pro w a d z e n ie  tych 
pr zep is ó w  w życie,  Siady  tej walki,  zwłaszcza  z d u 
c h o w i e ń s t w e m  i k lasz torami  nie ch c ą c y m i  się p o d 
dać p rzep is om  i p on os i ć  k os z tó w ,  s p o t y k a m y  w a k 
tach  miejskich.

Po d łuższych p e r t r ak t ac ja ch  dnia 20 m a ja  1779 
ro ku  b iskup  M b d z i e j o w s k i  zawiadomi ł  marsza łka,  
ze,  zgodnie  z ż y c z e n ie m  jego ,  polecił ,  a by  w razie 
wybuch u ognia p r ze łożony na jb l iższego kośc io ła  k a 
zał bić w dzwon dla zwołan ia  ludzi na po m oc .  Ka
pi tuła  zaś w ar sz aw sk a  t w a rd o  stała przy s w o j e m  
i dowodziła ,  że do  przysy łan ia  s tągwi z w odą  lub 
innych narzędzi  zobow ią zyw ać  się me m aże ,  p o n i e 
waż  koni  nie pos iada ;  t r z y m a ją  w prawdzie  konie  
członkowie  kapituły;  prałaci i kanonicy ,  ale t r zym a ją  
dla własne j  wygody;  ich koni e  — to  własność  p ry 
watna .  O s t a t e c z n i e  Kapituła przyrzekła  o d d a w a ć  do 
uży tku  je d n ą  s t udni ę  i dwie  s t ągw ie  na Kanoniach.  
Probos zcz  parafj i  N. P. Maryi  zobowiąza ł  się w y s y 
łać do  ognia  „parę  koni z nacz yn ie m  d o  wody" ,  
ale tylko do czasu,  dopóki  dla s ieb ie  kon ie  trzyma,’ 
g d y b y  zaś t ego  zaniechał ,  zobowiąz an ie  jego  upada! 
S a k r a m e n tk i  ob iecały  wysy łać  pa rę  koni.

Tak o to  ^zabiegał dzielny ma rsza łek ,  os i ągną ł  
boda j  częściowy wynik.  Teraz  m ó g ł  już przys tąp ić  
do  ułożenia  ogólnych  za sad  po rz ąd k u  o g n io w e g o  
w całej j e g o  rozciągłości .

D o p o m ó g ł  mu  w tern m a g is t r a t  Starej  War 
szawy,  nadsyła jąc  dnia 20 kwietnia 1779 ro ku  włas
ny  „ P r o j e k t  d o  p o r z ą d k u  o g n i o w e g o " .  Ut rzymują c  
w swej m o c y  w y d a n e  już  wcześn ie j  (14 s ierpnia 

.. . w  P rzsz siebie zarządzenia ,  m a g i s t r a t  uzupe ł 
nił j e  n o w e m i  wnioskami .  Trębacz  te d y  na  wieżv 
ra tu szow e j  m a  „pilnie uw ażać" ,  w której  s t ro n ie  
mia s ta  się pali i o t rą b iw szy  laurum,  wywies ić  w dzień 
ch o rąg i ew k ę  czerwoną ,  w no c y  zaś św iec ę  w la ta r 
ce  na kiju, s k i e ro w a w s z y  sw oj e  sygnały  właśnie 
w k ie runku ognia:  on  również  ob owiąz an y  będz ie

z a w ia d o m ić  o pożarze  „odw ach" (? )  mie jski .  Kapral  
z od w a c h u  wysyła w n e t  sześc iu  s t różów.  Ci grze- 
chocząc ,  ś p ie s z ą  z w i adom ośc ią ,  każdy  w inną s t r o 
nę,  a więc: d o  pr ezyd en ta ,  na  o d w a c h  m ars za łkow 
ski,  do  g m i n n e g o ,  m a j ą c e g o  zw ie rz chność  nad  ce 
chami ,  do  sp ry c m a js t r a ,  wreszie  do  rurmis t rza ,  n a d 
to ma ją  in fo rm o w ać  n a p o t y k a n y c h  p o  d r o d / e  mi esz 
czan,  w k t o r e m  mie jscu  ogień  się zajął.  Wo źnice  
i właściciele b r o w a r ó w  wysyła ją koni a  i wiozą si
kawki  i beczki  d o  ognia ,  a Każdy m a  wsk azane ,  po  
k tóry  i gdzie po w in ie n  się s tawić.  Tu p rz y b y w a ją  
„brac ia  "cechowi ,  CO kwar t a ł  w t y m  celu obie ran i  
i kok a rd a m i  odznaczeni ,  s z p r y c m a j s t e r  i ru rmi s t r z  
do  k ie rowan ia  s ik awka mi ,  wszysc y  kominiarze ,  ile 
ich tylko być m o że ,  z d ra b in k a m i  i sznurami ,  w re sz 
cie c ieśle  i m u r a r z e  do  rozb ieran ia  b u d y n k ó w  G m i n 
ny w yz naczy  część  przybyłych ludzi do  ga sz e n ia  o g 
nia, d rugich  d o  w y n o szen ia  rzeczy  z p ł o n ą c e g o  d o 
mu,  innych w k o ńcu  d o  s t r zeżen ia  tych rzeczy przed  
kradz ieżą.  Kurnicy (p rz e k u p n ie  p t a c tw a  d o m o w e q o )  
szynka rze ,  i k rupi a r ze  us ta wią  ludzi swo ich  przy  
s tu dn iach  d o  nape łn ian ia  w o d ą  stągwi,  p o  k tó r e  
z jezdźac  się b ę d ą  woźnice,  l n s ty g a to r  miejski  b a c z 
nie da  oko ,  zap isze  do  kary tych,  k tórzy  wbre w  
w ło ż o n e m u  na nich obowi ązkowi ,  m e  s t aw ią  się do 
ognia.  N ad to  m a g i s t r a t  p r o p o n u j e  p o w o ła ć  d o  s p r a 
wienia s ik a w e k  r ęc zn y ch  i u t r z y m y w a n i a  ich te  c e 
chy,  k t ó r e  są  w olne  o d  o s o b i s t e g o  udziału w g a s z e 
niu ogn ia  miano wic ie  z ło tników,  ze ga rm is t rz ów ,  
szklarzy ,  i bibl iopolow.  Liczba s i k a w e k  zwięk szył ab y  
się w te dy  o 62.

Zaledwie  10 dni up łynę ło  i 30 kwie tnia  1779 r 
m ar sza ł ek  wy dał „dy sp o z y c ję " ,  w k tó re j  uwzględni  
wszys tk ie  w n i o s k i  m a g is t r a tu  i uzupe łn ił  
je  wła sne mi  d o d a t k a m i .  Zażąda ł  mianowic ie ,  aby  
b ta r a  W a rs z a w a  u t r z y m y w a ła  s tale 10 s t r ó ż ó w  n o c 
nych ,  k to rz yby ,  cho d z ą c  po  mieśc ie  i p r z e d m i e ś 
ciach,  do  jurysdykcji  mie j sk ich na leżących ,  co g o 
dz ina  dawali  znać  g rzech o tk ą ,  że czuwają,  w razie 
zas d o s t r zeżen ia  ognia grzechota l i  n ie us ta nn ie  dla 
rozb u d z e n ia  i o s t r zeż en ia  m ie s z k a ń c ó w .  Żąda ł  n a d 
to,  aby  b ta ra  Warszawa,  op ro cz  rzem ieś ln ikó w c e 
chow ych,  wysyłała do  ogni a  ze swej milicji 24 żoł
nierzy,  wreszcie ,  aby d e le g a t  m ag . s t r a tu  do  zw ie rzc h
n iego  d o zor u  przy poża rze  na leża ł do  i n t e n d e n t a  
ogn io wego ,  m i a n o w a n e g o  przez władzę m arsza ł 
k o w s k ą

Mag is t r a t  n iemi le  przyjął  t e  doda tk i  i uznał  
now e  obowiązki  za zbyt  uciążliwe dla siebie,  p r z e 
kładał  ma rsza łkow i ,  iż n ies łuszn ie  w y m a g a  posługi  
ogniowej  od  c e c h ó w  o małe j  liczbie cz łonków,  bo 
w tedy  pełnić je  m u s z ą  n a w e t  sa m i  majs t rowie ,  źe 
z milicji miejskie j ,  sk łada jącej  się wogole  z 30 żo ł
nierzy, nie p o d o b n a  wysłać  24 do  pożaru ,  że w k o ń 
cu de le g a t  m ag is t ra tu  uważa sob ie  za u j m ę  p o d l e 
gać  ro z k a z o m  i n te n d e n ta  ogniow ego.

Na to odpowied z ia ł  n iezwłocznie  (6 ma ja  1779) 
Lubomirsk i ,  że nie p o c z u w a  się do  wyrządzenia  c e 
c h o m  krzywdy, a lbow ie m  żądan ia  sw o je  co do  licz- 
by rzemieś ln ików opar ł  na p o d a n ia c h  s a m e g o ż  ma-  
magi s t r a tu ,  że zgadza się na od p o w ie d n ią  r edu kc ję  
rzem ieś ln ik ów i żołnierzy z milicji miejskie j ,  co zaś  
do  sprawy de le ga ta  magi s t r a tu  „nie ro zu m ie  m a r 
sza łek  w. k. aby  dla p o rz ą d k u  d o b r e g o ,  k tó ryb y  
od wielu r azem  rządzących  być  nie mógł,  uw ażać  
się o s o b a  m a g i s t i a t o w a  miała,  że bez  rezolucji  in
te n d e n t a  na  mie jscu  m ar sza łk a  w. k. b ę d ą c e g o , ' l u 
dzi r oz puszczać  nie może ,  ale za w s p ó l n e m  zno
s z e n i e m  się do  ra tu n k u  o g n io w e g o  tychże  zach ęcać '
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Po tak ich przygo towani ach ,  dnia 29 ma ja  og ł o
sił Lubom irs k i  . P o r z ą d e k  ogn io w y "  w Warszawie ,  
od  m ar sza łka  wie lkiego  k o r o n n e g o  na m o c y  prawa 
u s t a n o w i o n y  (1779 roku) .

No we  p rawo u t r z y m u j e  w m o c y  da w nie js ze  
roz por ządz en ia  co do  os t r oż nośc i  z og n ie m ,  p o n a 
wia je  i p r z y p o m in a  m i e s z k a ń c o m ,  w jaki  s p o s ó b  
ma ją  być przy go to wa n i  i j a H e  narzędz ia winni  po 
s iadać  w pogo towiu  na  w y p a d e k  pożaru .  W da lszym 
ciągu wylicza s zczczegół ow o ,  k to  i z c zem  m a  się 
s tawić do  ognia  i uk łada  to w j e d n ą  tablicę.  („Zbiór  
ra t u n k u  z pow y ż sz e g o  po rz ądk u  o g n i o w e g o  wyni- 
k a j ą c y “). D o w ia du je m y się z niej,  że na ś rodki  ra 
t u n k o w e  składały się: 4 s t udni e  publ iczne,  75 s t ą g 
wi, 14 s i k a w e k  „w iad ro w y ch “ , 142 sikawki  ręczne,  
366 w ąw o rk ó w ,  102 bosaki ,  42 drabiny,  45 s iekier  
i 515 ludzi do  ra tu nku  (na jwięcej  braci  c e chow e j  ze 
Sta re j  W a r s z a w y  b o  271), nie l icząc w to  mura rzy ,  
cieśli, kominiarzy ,  ludzi z k o ń m i  do  wożenia  wody 
od brac twa fu rm ań sk ieg o ,  p r zeds ię b io rs tw a  f iak rów 
i b row arow .  wvrabiających p iwo na s p rzeda ż  (po 
cz te ry beczki  z każego),  koni  poc z tow ych,  koni  
z m a g a z y n u  ka ro w ego,  wreszc ie  pikiet  „ dla st raży 
b e zp iecze ńs tw a  oraz  i r a tu n k u "  od gwerdj i  piesze j 
i konnej ,  od milicji marsza łkows kie j ,  od artylerji  
k or onne j  i od  milicji ska rbu  ko ronn ego.  Magis t ra t  
Sta re j  W arsz aw y u t r zym yw ać  będz ie  rurmist rza  
i s zp ry cm a js t r a  „z czeladzią z d s t n ą "  do  dozo ru  si
kawek ,  s t  idzien i do  ognia,  o raz  wyz naczy  od s ie 
bie o s o b ę  do  ogo ln eq o  d o zo ru  przy p oż arze  i do 
w y k o n y w a n ia  pa r tyku la rnych  dyspozyc j i  jurysdykcj i  
marsza łkowskie j"  Dalej n a s t ę p u ją  po sz czeg ó ln e  za
rządzenia ,  dawnie j  iuź przez  marsza łka  wydane ,  co 
do  t r ębacza  na wieży ra tuszowe j ,  s t różów no cnych  
i ob o w ią zk ó w  k a ż d e g o  cechu.

J a k  zaś  pożar  gasić należy,  poucza  n a s t ę p u j ą 
ca instrukcja:

„Gdy k o m e n d y  z p ik ie tami  przybędą ,  imć. pan  
in te n d e n t  og n io w y z ichmć. k o m e n d a n t a m i  znos ić  
się b ę d ą  i na radzać  o sp o s o b ie  ra tunku ,  w u s k u 
tecznieniu zaś na jd o sk o n a l sz e g o  ra tu nk u  t e n ż e  imć. 
p an  in te nde t  ogniowy dopełniać :  1) s ta n ą w s z y  u og 
nia, na jp ie rwszą  uczyni  s t a ra nność ,  aby  ludzi z d o 
m u  go re jącego  lub bl i skiego n i eb ezp ie cz eń s tw a  naj
skuteczniej  ratował .  2) O p a t r z y  mi e jsc e  n ie be zp iecz
nej  komunikac j i  poża ru  i ob my śl i wszy  podług  p o 
t rzeby  tak  dla go re ją cego ,  jak i bl i skiego n ie bezp ie 
czeńs t wa d o m u  ra tunek ,  oznaczy skład na rzeczy  
ra to wać  się ma ją ce ,  inny wynajdz ie  na drab 'ny ,  b o 
saki  znoszone ,  k tó ryc hby zaraz w o n y m  czas ie  uż y
wać  nie zdołało się. 3) Ulice bliskie a by  żo łn ie rzem 
o p a t r z o n e  były dla n ie dopuszczania  ludzi n i e p o t r z e b 
nych,  a w ra tu n k u  przez  nacisk p r z e s z k o d ę  s p r a w u 
jących,  s ta rać  się będzie,  oraz,  by mie jsce  do  skła
du  rzeczy,  z po ża ru  wy no sz on ych ,  p o d obn ież  war tą  
żo łn ie rską  ub e z p ie c zo n e  było, przyłoży s tarania.
4) Da baczność ,  aby każda  sikawka,  oprócz  s z p r y c 
maj s t r a  lub nią dy ryguj ącego ,  p o d d o s t a t k i e m  m ia 
ła ludzi d o  p o m p o w a n i a  i nape łn iania  wodą ,  oraz 
ab y  prz ys ta wio ne  z m a g a z y n u  k a row ego  w ąbor k i  
po mi ęd zy  ludzi, do  ra tunk u  z g i o m adzon ych ,  ro zd an e  
były.  5) Do każde j  s tągwi po  dwuch ludzi i j e d n e 
go  żołnierza wyznaczyć  s ta rać  s>ę będz ie ,  k tórzy  
ludzie,  za je chaw sz y  do  studni,  skąd  k tó ra  s tągiew 
w o d ę  bierze,  d o  na lewania  w od y  przy s tudni  zcsta - 
ną  się, a żołnierz zaw sze  przy s tągwi z w o d ą  i po 
w o d ę  jeździć będz i e  dla doglądania  tak  ludzi w n a 
lewaniu  wody,  jak i forna la  w p rędk ie m  zwożeniu.
6) Do pcbliższych d o m ó w ,  (które  je d n ak  bl iskiem 
za jęc i em s<ę nie zagrażają) ,  poś le ,  aby  gdz ie  s t u d 
nie są,  o twar ty  p r zy s t ęp  mieli i b ran ie w o d y  nie 
było zb ronne .  7) Z liczby dowieźć  się mających  
s tągwi  u d e te r m in u je  część  jaką ,  pod ług  pot rzeby ,  
na mie jscu,  do  przys tępu  wo zam i  ła twe ,  w k tó re

s tą gwie  browarn i  ludzie w o d ę  p rzywo żący  o n e  z b e 
czek s w y c h  ko le jn o  wytaczać  będą .  8) Z tych zaś 
s tą g w ió w  w o d a  w ą b o r k a m i  lub innemi  na czyni am i  
do s i ka w ek lub inne pod łu g  p ot r zeby  i okolicznośc i  
miejsca  aby  r o zn oszon a  była,  a jeżeli  s p o s o b n o ś ć  
dozwoli ,  linje z ludzi u formuje,  p rzez  k tó ry c h  ( s p o 
s o b e m ,  jak na  fa br yk ach  ceg łę)  w o d ę  w ąw o rk a m i  
p o d a w a ć  do  s ik aw ek lub d o m ó w ,  a n a w e t  i na  d a 
chy d y s p o n o w a ć  będz ie .  9) Tak  dla d o d a w a n ia  do 
d o m ó w  lub na d ach y  wody,  czyli inn eg o  ra tunku ,  
d rabin przez ju r ydyki  do s ta w io ny ch  uż yw ać  każe,  
a j eżel iby d łuższych po t rż eba  było, n a t y c h m i a s t  lu
dzi pod łu g  p o t r zeby  na  sk łady drabin do n ios ły ch  
wyśle i o n e  d o  p ię t rów lub n3 dachy  przys ta wia ć  
każe.  10) W wsze lak im zaś  ra tunku ,  bą dź  w za le 
waniu ognia ,  w rozrywan iu  komun ikacyi ,  bą dź  przy 
w yn oszen iu  rzeczy,  by z w id o c z n e m  włas nego  życia 
n i e b e z p i e c z e ń s t w e m  ra tu jący  nie, szardowal i  się, 
p rzes t rog i  użyc ie  i p i lność do ło ży  11) Do w y n o s z e 
nia i r a tu n k u  rzecy,  z d o m ó w  bądź  gore jących ,  bądź 
bliskich n ie be z p ie cz e ń s tw a  d e s y g n o w a ć  będzię  część 
ludzi, k t ó r y m  o zabezpieczen ie  ty c h ż e  rzeczy  zaufać  
można ,  i a by  z p o m i e n i o n e g o  składu też rzeczy nie 
ginęły i przez obcych  n ie zna jo m yc h  nie były rozb ie 
rane ,  p i lność  mieć  będz ie .  12) Właścicielowi j e d n a k  
wolno  tak  z d o m u ,  m i m o  składu,  j a k o  też  ze sk ł a 
du s a m e g o  rzeczy sw e  albo w o z e m  s w y m  lub p rz y 
jac ie lskim a lbo  pr zez  ludzi swych ,  gdz ie z ech ce  wy
wieźć.  13) Za lecać będz ie  ra tu jącym ludz iom p. in
ten d e n t ,  a b y  przy  znoszen iu ,  r a towani u  lub oddzie -  
raniu rzeczy,  ile być m o ż e  os t ro żno śc i  używali ,  
on ych  nie tłukli i nie psowali ,  o raz  rzeczy szk la 
nych,  far fur  i ty m  p o d o b n y c h  okn am i  na bruk  nie 
wyrzucali .  14) Tenże  imć.  p.  in t e n d e n t  części  ludzi 
o raz  cieśli i mul ar zów do  przecinania  komunikac j i  
pożaru,  podłu g  po t r z e b y  i okol iczności ,  za z n o s z e 
n iem się w te rn  z ichmć.  k o m e n d a n t a m i  i p ikietów 
i do z o rc a m i  ogn io w y m i  mia s t  i ju rydyk,  dys ty now ać  
bedz ie .  15) Bez  nagłei  j e d n a k  i n ieodbi te j  p o t r z e b y  
d o m y  ru j nowane ,  p s u t e  i r ozwalane  być  nie mają .  
16) Kominiarzy  na d a chy  i kom in y  podług  pot rz eby  
i okol icznośc i  d y s p o n o w a ć  będz ie .  17) Cześć  ludzi 
z s ikawkami  i j ak ie  p o t r z e b n e  b ę d ą  narzędz ia  do  
gaszenia  g o r e j ą c e g o  d o m u  wyznaczy ,  o raz  wszelkie j  
do da  pi lności  i s ta ran ia ,  za w s p ó ln e m  z k o m e n d a n 
tami p ik i e tów i d ozor ców  cgn ic w y c h ,  od  mias t  i j u 
rydyk  przys łanych,  zn ies ien iem się, aby  ogień  jako  
na jprędze j  u g a s z o n y  został .  18) Za legać  będzie na 
roz t ropnośc i  imć. p. in t end en ta ,  aby  gd y  pożar  
mniej sze j  ko nse kw enc j i  ł a tw ym  do ugasze nia  ok a ż e  
sie, m óg ł  odlegle jsze  w o z o w e  sikawki  do  sprowE-  
dzenią.  za da n ie m  znać,  dy spon ow ać ,  a lbo  przybyłe 
n a p o w r ó t  odsyłać,  lub g d y b y  s ię  c g ie ń  w t y m  cza
sie na mie jscu  in ne m  W a rs z a w y  lub juryd yk miał  
pokazać ,  t a k o w e  sikawki  i narzędz ia  zbywające,  
podług po t r zeby ,  wraz  z ludźmi oddziel iwszy,  na toż  
mie jsce z p rz yd any m  do  rządu na mie jsce  sw oi e  
in s t y g e t c r e m  o g n io w y m  lub dozo rcą  pośle.  19) Teń-  
żę imć.  p. i n t e n d e n t  ogniowy,  za zn i es ien iem się 
z imć. k o m e n d a n t a m i ,  da baczncść ,  a by  ludzie,  do  
ra tunk u  ogni oweg o przybywa jący  i ra tujący,  p o 
krzywdzenia  o so b i s t eg o  od żołnierzy lub ko g o k o l 
wiek nie ponosi li ,  a w pr z y p a d k u  od ni es ion ego ,  
sa ty s f a k c y ę  n a ty c h m ia s t  o t rzymywali ,  a g dyb y ta 
od mó wić  na im była, uk rzy w d zo n y  przez  me mor ja ł  
d o  ju rysdykcj i  marsza łko wski e j  kor on ne j  bedzie  
miał  p r aw o d o po m in ani a  się sprawiedl iwości .  20) Po 
p r z y g a s z o n y m  poża rze  i o d d a lo n y m  nieb ezpie czeń
stwie,  rozpuśc iwszy  ra tu jących  do  d o m u ,  zos tawi  
je d n ak  cokolwiek  ludzi, stągwuów i koni,  k tórzyby  
przez a l te rn a t e  wodę  na mie jsce  pogc rze l i ska  w o 
żąc,  do tą d  gasili, póki  zupe łn e  i bezpie czne  u g asz e 
nie nie nastąp i ,  d laczego  i s t raż z żołnierzy milicji 
mias t a  Sta re j  Wars zaw y d o  t a k o w e g o  pogorze l i ska
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z os t aw io ną  będzie.  21) Ma imć.  p. in te n d e n t  polecić 
d o z o r c o m  pilnować,  k to  p ie rwsz y  p r zybędz ie  z si
k a w k ą  lub s t ąg wią  d o  ogni a  dla o d e b r a n ia  p o t e m  
wyznaczon ej  n a g r o d y 1*. W na jb l iższym czas ie  po 
poż a rz e  p r e z y d e n t  nie o m i e s z k a  wysłać „a rch i tek ta"  
d la  e g zam in u  po zo s ta ły ch  mur ów ,  jeżeli  nie zag ra 
ża ją  publ ico  n i e b e z p i e c z e ń s t w e m " .

Na te rn  się k o ń c z ą  za rządzen ia  przeciwognio-  
we  marsza łka  S tan is ława Lubom ir sk ie go .  Za-

Wskazania
ALARM.

Zw oły wa n ie  na  zb iórkę  w w y p a d k a c h  pożaru  
czy innej  ka tas t rofy ,  ze wz glę du  na  gw a ł to w n o ść  
z j a k ą  zwołan ie  ta k ie  na leży  przep rowadzić ,  zw ie m y  
a l a r m e m .  A la rm uj e  się przy p o m o c y  us ta lone j  sy
gnalizacji .  W  t y m  celu na leży zap o zn ać  s t rażaków,  
a n a w e t  i l udność  d ane j  m ie jsc ow ośc i ,  z syg na łami .  
Różnice  za sadn icze  ob e jmują :  a) poża r  w m ie j s c o 
wości  straży,  b) pożar  zamie jscowy,  c) nag łą  zb iór
k ę  straży.

ZBIÓRKA.

Każdy s t ra żak  winien wiedzieć,  co m a  robić  
w razie a la rmu.  Podzia ł  czynnośc i  d o k o n y w a  d o 
w ó d c a  na  pie rwszej  w io se nne j  zbiórce s traży.  Z a 
leca się,  aby  ra to wn ik ów  k ie rować  b e z p o ś re d n io  
na  mie jsce  pożaru,  inni winny  s ię zbierać w remizie.

W razie a l a rmu,  p ie rwszy  s t rażak  przybywający  
do  remizy,  o tw ie ra  b r a m y  i, o ile a la rm wypadł  
w nocy ,  zapa la  światło.  W s t ę p n y  s t rażak  ka żde go  
oddzia łu,  sp ra w dz iw sz y  uprzedn io ,  czy w s z y s tk o  n a 
leżyc ie  u m o c o w a n e ,  w yta cza  wozy,  po czem ,  łącznie 
z nadb ie ga ją cy m i ,  zaprzęga.

Nad b ieg a ją cy m  z w ie rzchn ik om  na leży  d o k ł a d 
nie r a p o r t o w a ć  już d o k o n a n e  czynności .

WYWIADY.

Bardzo  w a ż n y m  po d c z a s  k a ż d e g o  pożaru  jes t  
wywiad.  Wywiadów d o k o n y w u j ą  s t rażacy ,  k tórzy  
przybyli  b e zpośr edn io .  Ci to zwraca ją  b a czną  u w a 
gę  na  w sz ys t ko ,  ra tu ją  is to ty  żywe  i s ta r a j ą  się j e d 
nocześn i e  o p a n o w a ś  po ża r  przez  z a m y k a n ie  drzwi 
i okien ,  z l ewanie  ź ródła  pożaru ,  lokalizując go do  
przybycia  straży.  Wyw ia dowcy  również  f or m uj ą  i 
u p rz y s tę p n ia j ą  do jazd  s t raży,  wyszukują  ź ródła w o 
dy,  s tw ie rd za ją  groźbę  przerzucenia  się ognia.  S k u 
t e c z n o ś ć  akcji  w połowie  zależy od dobrych  wy
wiadów.

NATARCIE.

Zo r j e n to w a w sz y  się w sytuacj i  na mie jscu  p o 
żaru,  kieru jący akcją  rozdziela między  d o w ó d c ó w  
czynnośc i .  Jeże l i  poża r  jest  niewielki,  to  s t a r a m y  
się go  g łównie a t ak o w ać .  Gasić m o ż n a  t rz e m a  
g łó wnemi  s p o s o b a m i :  ch ł odzeniem ,  t łu m ie n ie m  i b u 
rzen iem.

Chłodzenie  po l ega  na z lewaniu  w o d ą  p rz e d 
m io tó w  p ło nących ,  do p ro w a d z a ją c  nagrzanie  tychże  
d o  t e m p e r a t u r y  niższej  od  t e m p e r a t u r y  zapa lan ia  się. 
Z le w a m y  przy p o m o c y  s ikawek,  hyd ropul tów ,  wia
der ,  lub ap a ra tó w  gaśn iczych .

T łum ien ie  po lega  na  n i edopuszczaniu  t lenu do 
ogniska.  Przez nak ryc i e  p ł o n ą c e g o  p rz e d m io tu  nie
pa lną  lub zab ezp iec zo n ą  osłoną ,  oddz ie lamy p ło n ą 
cy p rz e d m io t  od dopływ u t lenu,  p rzerywając  pr o c e s  
spalania.  T łumimy przy  pomocy:  t łumnie  zwi lżo
nych ,  b re zen tó w ,  a n a w e t  zwycza jnycn  ko ców,  p l e 
d ó w ,  czy p ł ach t  zwilżonych,  p rzez z a s yp yw ani e  zie
mią,  p iask iem,  zarzuca jąc  n a w o z e m  czy gliną.

s ługą  je go ,  o b o k  wyd an ia  now y ch ,  cz ę s t o  na d e r  
t ra fn ych  przepisów,  było ujęcie dz ia łań  ra tu nk ow ych 
w jedno l i t ą  całość.  O d o s o b n i o n e  i w ró żny ch  cza 
sach  o g ła sz ane  ro zk azy  pop rz e d n ic h  swoich  i w ła 
sne ,  cz ęs to  z a p o m n i a n e  i n i ep rzes t rz egan e ,  wzno
wił, odmieni ł ,  połączył .

c. d. n.

taktyczne.
Burzenie  po le ga  na  s z y b k i e m  usunięc iu  m a te r -  

jału pa lnego ,  s k a z a n e g o  na  p a s t w ę  płomieni .  Roz
rywając  b u d y n e k  p łoną cy  za p o m o c ą  b o s a k ó w ,  k o t 
wic, t o p o ró w ,  oraz wyciągając p ło n ące  dr z e w o  poza  
o b r ę b  n iebe zp ieczn y ,  o b n iż am y  t e m p e r a t u r ę  s iedl iska  
pożaru ,  w y r y w a m y  m u  s t r a w ę  p o d s y c a j ą c ą  i r a tu 
j e m y  materja ł .  W ie lokro tn ie  w czas ie  po ża ró w  m a 
so w y c h ,  dla zlokal izowania ognia ,  ko n ie czn o śc ią  s t a 
je  się zbu rzen ie  n aw e t  nie pa lącyc h  się budy n k ó w ,  
dla w y k o n a n ia  przerwy między  b ud ow la m i  już pło- 
ną c e m i  i z a g r o ż o n e m u

OBRONA.
O b r o n a  po le g a  na  zabezpiec zeniu  b u d y n k ó w  

lub in,>ych objekcow zagrożonych .  P o d c z a s  w ię k 
szych  p o ż a r ó w  na jw ażn ie j s zą  rolę o d g r y w a  obrona .  
Musi  być p r o w a d z o n a  ści śle  i s ta rannie .  Z a t r z y m a ć  
rozszerzan ie  się ogn ia  jes t  rzeczą  t r udną ,  ale nie 
n iemożl iwą .  Z a t r z y m u j e m y  ogień  przez:  a) o d s u n i ę 
cie p r z e d m i o t ó w  pa lnycn ,  b) ch ł odzenie  p r z e d m i o 
tó w  zagr ożonych  i c) o c h r o n ę  p rz e d m io tó w ,  k tó rym 
grozi og ie ń  lotny.

a) Ab y u s u n ą ć  p rz edm io ty  pa lne  dalej  od  ognia,
rob imy p rze rw ę  p o m i ę d z y  b u d y n k a m i  p ło nącem i  i 
z ag roż onem i .  Dla u s k u t e c z m e u i a  tego  zadania ,  u s u 
w a m y  płoty,  s t osy  drzewa,  s łom y,  a nieraz i całe 
budynki .

b) Ch łodz imy  p rzedm io ty  za g r o ż o n e  w o d ą  za 
p o m o c ą  s ika wek,  n y d r o p u l t ó w  lub n a w e t  wiader ,  
po lewa jąc  śc iany  b u d y n k ó w  zagrożony ch .

c) O d  lo tn eg o  ognia  zabe zp iecza  się przez p o 
kr y w an ie  s ło m ia n y c h  d a c h ó w  lub s t o g ó w  b r e z e n t a 
mi czy p łac h ta mi ,  z lewane mi  wodą;  u s t a w i a m y  d y 
żu rnych  z t łumnicami ,  aby każdą  i skrę t łumili ,  a 
w b ra k u  wody,  z a s y p u j e m y  z iemią  świeże ,  od  iskier  
po w s t a j ą c e  ognie .

POŻARY M A SO W E.
Zrobienie  prze rwy  i t ą  p rzerwą  oskr zydle n i e  

pożaru ,  j es t  g ł ó w n e m  za d a n ie m  dowód cy .  Trzeba  
p r z y t e m  r ozeb ra ć  nie j e d e n  bu d y n ek ,  wyrąbać  nie 
je den  pa rka n ,  poświęc ić  n ie jedno  mienie .  Przy tych  
p o ż a r a c h  k ie ru jący  akc ją  mus i  po s i a d a ć  dużo  z im 
nej krwi, szybkiej  orjentacji  i doświadc zenia .  W chwi
li, gdy  s tw ie rd zam y,  iż m a m y  d o  czynienia  z p o ż a 
r e m  m a s o w y m ,  nie na leży  r o z p r o s z k o w a ć  sił na  n a 
tarcia,  lecz w szy s t k i e  ro zp o rząd za ln e  siły rzucić na  
obronę .

W w y p a d k a c h  p o ż a r ó w  m a s o w y c h ,  na leży b ez 
względnie  podziel ić po s ia d an e  siły na oddziały a u t o 
no m ic z n e ,  z uwagi  na te re n ,  jaki  zwykle  o b e j m u j e  
akcja  o br onna .

POŻARY SPE CJALNE.
Dw óch  je d n a k o w y c h  p o ż a ró w  przy je d n a k o 

wych  w arun kach  nie było i m e  będzie.  Dla tego  
t r u d n o  p o d a ć  sp ec ja l ną  r e c e p t ę  tak tyc zną .  W s z a k 
że  og ó ln e  wsk azów ki  są  n iezbędne .

Pożar  p iwniczny  gas ić  g łó wn ie  na leży przez  z a 
t a m o w a n i e  d o p ły w u  powie t rza ,  a  d op ie ro  w da ls zym
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ciągu rozpoczynać akcję gaszenia wodą, starając się 
zabezpieczyć prądownika od uduszenia dymem. Na 
wyw iad do p iwnicy wchodzić należy z latarką e lek
tryczną, lub inną, zabezpieczoną. Wystrzegać się 
spowodowania wybuchu przez nieostrożne wchodze
nie z nieosioniętem  światłem , lub przez wpuszcze
nie gwałtowne powietrza.

Pożary sklepów i składów są bardzo trudne do 
um iejscow ienia, ze względu na obecność nagroma
dzonych m aterjs łów  łatwopalnych. To też jednym  
z pierwszych zadań akcji ratunkowej jest, o ile moż
ności, szybko i starannie materjały te usunąć.

Przy gaszeniu pożarów w sklepach i składach 
należy berdzo oszczędnie szafować wodą, by nie 
uszkodzić więcej, niż od pożaru ucierpieć by mogło.

Pożary p iętrowe przedstawiają duże niebezpie
czeństwo rozszerzania się, jak również niebezpie
czeństwo Jyc ia . Przedewszystkiem należy zarządzić 
obronę k la tk i schodowej, niedopuszczając zataraso
wania usuwanemi w tum ulcie z mieszkań meblami. 
A takować źródło ognia z zewnątrz, z balkonu, przez 
okna, z drabin, przytem  strzedz się należy niespo
dziewanych wybuchów, które  mogą poparzyć stra
żaków.

Ogni ukrytych szukać należy pod podłogą 
w bliskości pieca lub ściany kom inowej. Po odna
lezieniu należy otworzyć ścianę lub podłogę i do
kładnie wygasić, usuwając przedtem na dolnych pię
trach meble.

Pożar na poddaszu najlepiej zaatakować jedno
cześnie z zewnątrz i od k la tk i schodowej. Zwrócić 
należy baczną uwagę, by ogień nie przedostał się 
na klatkę schodową. O twarcie kom unikacji z k la t
ką schodową podsyca ogień. Jeśli akcja powyższa 
nie daje rezultatów  dodatnich, t. j. jeśli pożar obej
muje coraz szersze tereny, należy użyć toporn ików  
dla wyrąbania tak zajętego, jak i zagrożonego dachu.

Podczas pożaru tartaków i składów drzewa, 
wskazanem jest zrobienie przedewszystkiem  przer
wy w stosach nagromadzonego m aterje łu, a p rzy
tem oskrzydlenie samego pożaru wodą. Przy tego 
rodzaju pożarach, akcja winna być skierowana w ce
lu obrony zagrożonych, nagromadzonych materja- 
łów  palnych.

Płonące sterty słcm y lub siana gasić prądem 
rozpylonym , a po przygaszeniu wydobywać bosaka
mi snopki, dogaszając na uboczu.

Lasy i torfow iska gasi się przez uczynienie 
przerwy. Przekopać ziemię w łesie pasem szero
kim  5— 10 mtr., wyrąbać i usunąć z niego drzewo, 
okrążając tak im  pasem pożar możliw ie dookoła.

W torfow iskach okopać miejsce pożaru rowem 
tak g łębokim , by ukazała się w nim  woda. Przy 
silniejszym  wietrze, ra leży m iejsce pożaru okrążyć 
rowem  koncentrycznym  kilka razy

Pożary szkół i szpitali z uwagi na niebezpie
czeństwo grożące ludziom, wymagają wytężenia ak
c ji ratunkowej. Należy więc wszystkie rozporządzal- 
ne s iły użyć przedewszystkiem w celu zapewnienia 
bezpieczeństwa ratowanym.

W wypadkach pożarów w teatrach, akcję zna
m ionować musi pewność siebie wszystkich straża
ków , co kolosalnie wpływa na przerażony tłum . 
Najw iększem bowiem  niebezpieczeństwem, groźnem 
w skutkach, jest panika.

Akcja przeciwpożarowa winna być ześrodko- 
waną w kierunku niedopuszczenia ognia na w idow
nię. Z uwagi na nieobliczalne wprost następstwa 
w teatrze, na kaźdem przedstawieniu teatralnem, 
nawet w gmachach teatralnych wzniesionych według 
ostatnich wymagań bezpieczeństwa, za kulisam i mu
si być dyżur pogotow ia strażackiego, uzbrojony 
w hydropult i koc.

WSPÓŁPRACA.
Jeśli do pożaru przybędzie kilka drużyn stra

żackich, dowódcy po kró tk ie j naradzie, powołują 
głównego kierownika akcji ratunkowej. Ten dzieli, 
oddziały podkom endne na atak i obronę i p ierw 
szych przeznacza na tamowanie rozszalałego żyw io
łu, drugim  powierza cbrcnę zagrożonego mienia. 
Podział musi być ścisły i rozważny. W ykonania 
poleceń należy dopilnowywać.

DOGASZANIE.
Dogasić ogień trzeba starannie, zarzewie w y

szukać i odpow iednio stłum ić. Gdyby rodziło się 
przypuszczenie, źe ogień może wybuchnąć na no
wo, trzeba obow iązkowo zostawić na miejscu po
gotowie.

Niezależnie od powyższego, pogorzelisko naie- 
ży uprzątnąć. Materjał ugaszony usunąć w miejsce 
bezpieczne, m ury i kom iny grożące zawaleniem, 
rozwalić, drogi oczyścić, dostęp do studni uprzątnąć. 
Przed odjazdem z pogorzeliska, tekowe zdać so łty 
sowi, in form ując go o możliwych ewentualnościach.

ODJAZD.
Przed odjazdem do remizy, należy sprawdzić 

czy są wszystkie narzędzia. Sprawdza się według 
wykazu przykle jonego na skrzynce sikawki lub wo
zu rekw izytowego.

Następnie zarządza się zbiórkę, sprawdzając 
i notu jąc obecnych. Powrót do rem izy w in ien na
stąpić pieszo, z uwagi na rozgrzanie uczestników 
akcji, którzy w inni powoli ostygnąć.

POWRÓT DO REMIZY.
Do rem izy w inni przymaszerować wszyscy stra

żacy, jedynie w w yją tkow ych wypadkach, na skutek 
um otywowanej prośby o zwolnienie, naczelnik m o
że zwolnić wcześniej poszczególnych strażaków.

W rem izie narzędzia oczyścić pod dozorem 
gospodarza straży, sprawdzić uszkodzenia w tabo
rze, odnotować rodzaj uszkodzeń i zarządzić repe
rację. Węże, używane przy pożarze- przemyć, ozna
czyć an ilinow ym  o łów kiem  uszkodzenia i zawiesić^ 
aby schły. Na zwijadła nawinąć zapasowe suche 
węże.

W szelkie zadrapania, lekkie oparzenia i skale
czenia strażaków opatrzeć i dopiero w tedy zwolnić 
do domów.

Sikawka.
Działanie wody, jako s’rodka gaśniczego, polega 

na stopniowem ochładzaniu jej prądem palącego się 
przedmiotu, na przerywaniu dopływu z otaczającego 
powietrza tlenu, podtrzymującego palenie, oraz na me- 
chanicznem zbijaniu płomienia zapomocą silnego stru
mienia.

Osiągnąć powyższe można, używając do gasze
nia pożaru narzędzia strażackiego, zwanego sikawką.

Ażeby należycie móc pracować tym narzędziem, 
trzeba dokładnie poznać wszystkie jego części składo
we, tudzież sposób działania.

Sikawki bywają bardzo różne, a podział ich moż
na przeprowadzić zależnie od: 1) konstrukcji, 2) siły 
napędowej i 3) sposobu przewożenia.

I. Zależnie od konstrukcji, dzielimy sikawki na: 
1) tłokowe — a) z cylindrami pojedynczo dzfałające- 
mi i b) z cylindrami podwójnie działającemi; 2) w i
rówkowe (odśrodkowe); 3) suwakowe (rotacyjne) 
i 4) gazowe.
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II. Zależnie od siły napędowej dzielimy sikawki 
na: 1) ręczne; 2) konne, poruszane zapom ocą deptaka 
lub kieratu; 3) parowe; 4) benzynowe suw akow e, 
lub odśrodkow e; 5) elektryczne, poruszane prądem 
elektrycznym, branym albo od p rzew odów  tram w ajo
wych lub oświetlenia zapom ocą kabli, albo z baterji 
akum ulatorów, znajdujących się przy sikawce; 6) g a 
zowe — a) ręczne (Minimax, Perkeo, Extinktor i t.d.),
b) większe zbiorniki żelazne z butlami zgęszczonego 
kw asu węglanego, c) aparaty, włączane do przew o
d ó w  wężowych, wytwarzających pianę.

III. Zależnie od sposobu przewożenia dzielimy 
sikawki na: 1) przenośne; 2) konne (przymocowane 
na  stałe) —  a) dw ukołow e i b) czterokołowe; 3) sa
m ochodowe, poruszane zapomocą benzyny lub elek
tryczności.

Ponieważ nasze straże ogniowe przeważnie są 
zaopatrzone w  sikawki, poruszane zapom ocą siły ludz
kiej, więc temu działowi najwięcej poświęcimy uwagi.

SIKAWKA RĘCZNA.
Podział sikawek ręcznych można uzależnić od ich 

budowy, konstrukcji i wielkości.
I. Zależnie od budowy, dzielimy sikawki ręczne 

na: a) tłoczące, ze skrzynią wodną, b) ssąco-tłoczą- 
ce, ze skrzynią w odną  i c) ssąco-tłoczace, bez skrzyni 
wodnej.

II. Zależnie od konsrukcji, dzielimy sikawki ręcz
ne na: a) sikawki z zaworami klapowemi, te zaś na 
skórzane, gum ow e i mosiężne, b) z zaworami kuli- 
stemi i c) z zaworami stożkowemi.

III. Zależnie od wielkości, odróżniamy sikawki: 
1) podręczne małe —  a) hydronetki, b) hydropulty,
c) sikawki pachow e; 2) sikawki średniej wielkości 
o przekroju cylindrów 3”, 3 1/ , ” i 4 ”; 3) sikawki 
większe: 4 1/ a”, 5” i 5 1/ 3”; 4) sikawki duże —  hydro
fory dwucylindrowe 6”, 6 1/ , ” i o jednym cylindrze, 
podw ójnie  działającym (Challenged).

Zanim przejdziemy do zapoznania się z g łów ne- 
nemi częściami składowemi sikawki, poświęcimy kilka 
słów wytłomaczeniu jej działania.

W iadomo, że powietrze, jako ciało gazowe, jest 
nadzwyczaj sprężyste. Cząsteczki powietrza starają się 
oddzielić jedna od drugiej jak  tylko znajdą po temu 
możność, i niema takiego miejsca, gdzieby powietrze 
się nie wcisnęło, wobec czego tylko sposobem  sztucz_ 
nym może być usunięte. W skutek  swej prężności po 
wietrze wywiera na wszystko pewne ciśnienie. Uczo 
ny Torriceli, po przeprowadzeniu szeregu prób, obli” 
czył, że ciśnienie powietrza na każdy centymetr k w a
dratowej powierzchni wynosi przeszło 1 kg. Ciśnie
nie to nazywamy ciśnieniem jednej atmosfery. Owo 
ciśnienie atmosferyczne odgryw a głów ną rolę w  dzia
łaniu sikawki.

S ikaw ka przeszła w swym rozwoju szereg zmian 
konstrukcyjnych, zanim osiągnęła budow ę dzisiejszą.

Najpierw zbudow ano  pom pę ssącą, której działa
nie ma przebieg niżej przytoczony.

Gdy podnosimy tłok A w  górę, wytwarza się 
pod tłokiem próżnia, w  którą ciśnienie powietrza ota
czającego wtłacza wodę; w oda otwiera klapę c i zbie
ra  się pod tłokiem, (w tym czasie ciśnienie powietrza 
utrzymuje klapę b w  stanie zamkniętym). Przy dzia- 
uaniu zaś przeciwnem, to jest gdy tłok pom py pocznie- 
łm y naciskać w  dół, klapa c zamknie się, zaś klapa B 
odemknie się, i woda, znajdująca sie pod tłokiem, wej
dzie nad tłok.

Przy powtórnem podniesieniu tłoka klapa b zno
w u się zamknie, klapa c się otworzy i now a ilość 
w ody wejdzie pod tłok, zaś woda, znajdująca się nad 
tłokiem, wzniesie się do poziomu bocznej rury B, p o 
czerń zacznie nią wypływać.

Następnym etapem było przeniesienie rury B ni
żej, skasowanie  w tłoku klapy b, natomiast umieszcze
nie klapy k w  miejscu połączenia rury z cylindrem.

Działanie tej pompy będzie już inne; wprawdzie 
ssać w odę  będzie ona tak samo, lecz przez boczną 
rurkę będzie wychodziła w oda już pod pew nem  ci
śnieniem. T aką  pom pę nazywamy ssąco-tłoczącą. Na 
powyższej zasadzie zbudow ane są sikawki jednocylin- 
d row e (hydronetki i hydropulty).

Następstwem tego udoskonalenia było połącze
nie dwóch jednocylindrowych pom p ssąco -  tłoczących 
w jedną, dzięki czemu zaoszczędzono pracy ludzkiej, 
bo gdy jeden cylinder ssał wodę, drugi jednocześnie 
ją tłoczył.

Sikawki tak zbudow ane nie były jeszcze dobre, 
w oda  bowiem szła nierówno, z przerwami, stosownie 
do pracy cylindrów. W ada  ta usunięta została przez 
w prow adzenie  powietrznika, dzięki czemu uzyskano 
wyrzut w ody równy, bez przerwy i pod pew nem  ci
śnieniem wychodzący.

Pierwsze sikawki, których jeszcze dużo jest w uży
ciu u nas w kraju, miały cylindry, stojące p ionow o 
odsunięte daleko od siebie. Obecnie dla uniknięcia 
tarcia w ody o ścianki kanałów, jak również dla zmniej
szenia wagi narzędzia, umieszczane są cylindry pochy
ło, dolnemi swemi końcami możliwie do siebie zbliżone.

Składowe części sikawki ręcznej są następujące: 
ł )  cylindry, 2) tłoki, 3) dźwignia z drążkami, 4) po- 
wietrznik, 5) korpus, 6) pomost, 7) zawory, 8) wąz 
ssący, 9) wąż tłoczący i 10) prądow nica (wylot).

I. Cylindry powinny być mosiężne, wytoczone 
jednej miary co do wysokości i średnicy. Wnętrze 
cylindrów w inno być dobrze wypolerowane, grubość  
ścianek pow inna być dla 3 l/ 2” s ikaw ek —  3 1/ ,  m/m., 
a dla 4” sikawek —  4 m/m. Brzegi cylindrów za
opatrzone pow inny być w  kołnierze.

II. Tłoki. W  środku cylindra dopasow any wi
nien być tłok. Tłok zrobiony z mosiądzu zaopatrzony 
byw a w  dw a  lub trzy płytkie rowki, na które na
winięte są nici lub konopie, dobrze w pierw  łojem lub 
sadłem świńskiem, (ale niesolonem), a najlepiej w ase- 
liną napojone.

Nawinięte konopie uszczeliniają tłok; spód tłoka 
zaopatrzony powinien być w kołnierz skórzany 
kołnierz ten przyciśnięty jest do spodu  tłoka mosięż
ną blaszką. Przy pracy kołnierz nie przepuszcza 
pomiędzy ścianki cylindra i tłoka mułu i piasku i chro
ni tem sam em  cylindry od wycierania. Mutry 
dobrze ażeby były mosiężne lub z bronzu, a koniec 
śruby sworznia t łokowego ażeby był cynowany. Robi
my to dla uniknięcia rdzy, która wytworzy się, gdy te 
go nie uczynimy, a wiadom o, jak ona szkodliwie o d 
działywa na węże parciane. Dawniej tłok był rob io
ny ze skóry, okazał się jednak  niepraktyczny, bo, gdy  
sikaw ka  dłużej stała bez użytku, skóra zsychała się 
i, nim zaczęła sikaw ka działać, musiała skóra w pierw  
dobrze namoknąć.

Zdaża się, że podczas działania sikawki tłoki 
zaczną przepuszczać wodę. Ażeby temu zaradzić, trze
ba tłok wyjąć i uszczelnienie poprawić, nawijając  no
wy sznurek lub pakuły. Zajmuje to jednak  dużo cza
su. W ynaleziono sposób zaradzenia temu, w pro w a
dzając tłoki patentowane. Urządzenie tych tłoków  jest 
następujące: tłok główny jest połączony z tłoczyskiem 
i naśróbkiem u dołu, 2 pierścienie są całkowite, 1 pier
ścień ze śróbą i 2 pierścienie składane z dwóch po
łówek, na które nawinięty jest sznurek lub konopie.

c. d. n. .. - 
dtton óztark.
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Dzi^ł oficjalny Związku.
Odznaczenia.

Zarząd  Związku  S t r a ż /  P o ż a r n / c h  W o j e w ó d z 
t w a  Ś lą sk iego  na pos i edzeniu  s w e m  w dniu 21-go 
grudn ia  1927 roku ,  p rzyznał  sz e r e g  od zn aczeń  „za 
w ys ługą  lat". O d zn aczen ia  otrzymali :

C z ło n k o w ie  O c h o tn ic z e j  Straży P o ż a r n e j  
w  Rybniku:

za  ł a t  35: Naczelnik S t raży  — Fel iks T o m eczek ,  
s ie r żan t  — Starzyński  Franc iszek ,  o raz s t r ażacy  —’ 
H e rg e r  J ó z e f  i P a c e k  Józef ,

za  lat 30: s t rażacy  —  Lasońc zyk  Andrzej ,  Szein 
L e o p o l d  i Pac ek  Teobaid ,

za  lat  25: p lu to n o w y  — O lm a  Rober t ,  se k c y j 
ni Kowacki  Karol i J a n i k  J an .  s t rażacy  —  Mie- 
z e k  J a r z / ,  K ncer  Hieronim,  Hancel  Karol i Pełka 
Paweł ,

za  lat 20; st. s t r ażak  —  W ow ra  Paweł ,  
z a  lat 15: d o w ó d c a  oddziału Olina Paweł, 
za  lat 10: sek cy jn y  — Kowacki  Paweł.  
C z ło n k o w ie  O ch o tn icze j  Straży Pożarnej  

w  B ieruniu  Nowym.-
za  l a t  30: vic ep re zes  — Skrzypiec  Antoni ,  
za  l a t  25: Chrong  Jan ,  Goj W a le nt y  i Spyra

E m anue l ,
z a  l a t  15: Kos tyra  Mateusz ,  S u c h a n e k  J a n  

i C z e m p a g  Teodor ,
za  ła t  10: zast.  nacz.  — B e rk o p  Wilhelm i st. 

s t rażak — J a k ó b  Paweł.
C z ło n k o w ie  O ch o tn ic z e j  Straży P ożarn ej  

w  G ole jo w ie :
z a  lat 20: s t r ażak  — Nas iadek  Franciszek,  
za  lat 15: s t rażacy  — Penkała  Szczepan,  Sza- 

b o n  Franc iszek ,  Szczec inek  J a n  i Brigesz Wiktor .
C z ło n k o w ie  O ch o tn icze j  Straży P ożarn ej  

w  P sz o w ie ;
z a  l a t  20. S zym on Majer,  Rz odeczko  Henryk,  

Krzyżak Wincenty ,  Kowol Kons tan ty ,  Szm idt  Jul jusz,  
S ta n iczek  Teodor ,  Grzybek  Ja n ,  G om ole c  Karol, 
Fojcik Paweł,  Długosz  Karol, Glenc Emanuel ,  Ko- 
ta la  Franciszek,  Szolc Józef ,  Cieśla Józef ,  Bie laczek 
Franc iszek ,  Uherek  Bruno,  T ytk o  Franc iszek  i J e n -  
d ry ch o w sk i  Ignacy.

za  lat 15: Konrad  Klimek,  Rusek  Wojciech,  
Dzierzynga  Kons tan ty ,  Andersk i  Wincenty ,  Fojcik 
Ludwik ,  Kl imek J o a c h i m ,  Baron  Franc iszek  i L o 
r en c  Franciszek.

z a  la t  10: Musioł  Emil i Glenc Franciszek.  
C złon ek  O ch o tn icze j  Straży  P ożarn ej  w  Byt-  

k o w ie :
Latka  Piotr — gosp o d ar z  s t raży  za lat 20. 
C zło n ek  Straży P ożarn ej  Huty S iles ia  w P a -  

ru szow cu :
Franc iszek  KirsekJ — naczelnik s t raży — za 

a t  20.

Posiedzenie Śląskiej Komisji Technicznej.
W  czwar tek  dn ia  5 s tycznia b. r. w lokalu b iu

r a  Związku,  o d by ło  sńj pos i edzenie  Śląskiej  Komisji 
Technic zne j  przy udz ia le  wszystkich jej cz łonków.  
Na w st ąp i ę  po s i edz en ia  nas tąp i ło  u ro czys te  w p r o 
w a d z e n ie  n o w e g o  cz łonka  SI. Kom. Techn .  Druha 
Ś lą zaka  k o m e n d a n t a  Zaw odo wej  Straży Pożarne j 
w J a n o w i e ,  na  mie jsce  inż. Eckardta  k tóry  złożył 
m a n d a t  na  pos i edzeniu  Zarządu  w dniu 21 grudnia 
ub roku.  W związku  z us t ąp i en i em  inż. Eckard ta  
ze  sk ładu  Komisji ,  k tóre j  był cz łonkiem od  p o c z ą 
t k u  jej i s tn ienia  i z a s t ą p c ą  przewodniczącego ,  przy
j ę t o  uchwałą  p ro to kó la rną  aby wyrazić inż. Eckard- 
towi  po d z ię k o w a n ie  za do ty c h c z a so w ą  pracą .  W y 
b o ry  z a s tę p c y  p rzew o d n icząc eg o  po s t ano w io no  o d 
roc z y ć  do n a s t ę p n e g o  po s i ed zen ia  Komisji,

Aczkolwiek  Zarząd  Związku  W o je w ó d z k ie g o  na  
s w e m  pos i edzeniu  w d i i u  21 grugnia  ub. r. p rzez  
uchwalen ie  regul am in u  Komite tu  R ed ak cy jn eg o  p o s 
tanowi ł  po w o ła ć  do  życia s pe c ja ln y  komi te t ,  w o b e c  
nie us ta len ia  je szcze  jego  sk ładu o so b o w e g o ,  SI. 
Kom. Techn.  rozpat rzyła na s w e m  p o s i e d z e 
niu s p r a w y  b ieżące  Redakcj i  i Administ racj i  c z a s o 
p ism a  „S t rażak  Śląski".  Z ważn ie j szych  uchwał  
w t y m  zakres ie  było a k c e p to w a n ie  uk ładu n o w o 
rocz ne go  n u m e r u  i po s t a n o w ie n ie  d o ty czą ce  r o z e s 
łania spec ja lne j  od ezwy  do  W. Pan ów s t a r o s tó w  
i Nacze ln ików Urzędów O kr ęgo wy ch,  iżby s p o w o d o 
wali z a a b o n o w a n ie  przez p os zcz egó ln e  gminy  „ S t r a 
żaka Ś ląsk iego" .

D o k o n a n o  przydziału re f e r a tó w p o sz czegó l 
nych prac cz ło nk om  Komisji:  Druhowi  Rzeżniczkowi,  
kap.  Mie rze j ew ski em u i k o m e n d .  Ślązakowi . Przy 
rozpa t ry wani u  planu działalności  na p ie rwszy kw a r 
tał roku  b ieżąceg o ,  us t a lo no  konie cznoś ć  c z y nn ego  
udziału p o szczegó ln ych  cz łonków Komisji  w Kursach  
pożarn i c twa  w cha rak t e rze  w yk ład ow ców n ie k tó ry c h  
p r z e d m io tó w  oraz  w pracach  re fe renckich w ni osków  
w zakres ie  t e o r e t y c z n y m  i o rg aniz acyjny m s t rażac twa.

W sprawie  rozooczą te j  z d n ie m  19 grudnia  ub .  
roku  p r o p a g a n d y  rad jowej  celów, zadań  i życia s t r a 
żac twa ś lą sk ie go  w k o m u n i k a t a c h  ty go d n io w y ch ,  
u zna no  ich d o ty c h c z a s o w ą  formę za na jwięce j w s k a 
zaną,  o raz  w y ra ż o n o  pod  a d r e s e m  In sp e k to ra  Wo-  
jow ódzk ieg o  życzenie,  iżby odcz yty  z działu p o ż a r 
niczego  na wzór  w / g ł o s z o n e g o  w dniu 2 s tycznia  
b. r. mogły  się częściej  powtarzać.

Bardzo p o w a ż n e  d e b a ty  wywoła ła  sp raw a  k o 
nieczności  roz sz e rz en ia  z ak re su  w yszkole n ia  s t raży  
pożarnych  na dział g a z ow ni c tw a  i o b ro n y  p rzec iw 
lotniczej.  Po s t a n o w io n o  rozwinąć za p o ś r e d n i c t w e m  
„St rażaka  Ś lą sk ie go "  i na  J e d n o d n i o w y c h  k o n f e r e n 
cjach, żyw ą dzia ła lność  uśw ia dam ia ją cą  rzeszę  s t r a 
żacką  o istocie n ie b ezp ie cz eń s t w a  g a z o w e g o  i lo t 
niczego,  s k u te k  a t a k ó w  lotniczych,  dla be zb ro nne j  
ludności  i ś r o d k a c h  r a tu n k o w y c h  jakie s t o s o w a ć  
m o ż n a  i na leży ce lem zmnie jszenia  s t ra t  w życiu 
i mien iu  m ie szk ańc ów .  Szczegóło wo  o m ó w i o n o  plan 
szkolenia  s t raży  w p o ru sz o n y m  zakresie,  tudz ież  
zag adnie n ie  związane  z p o t rz ebą  uzupełn ien ia  t a b e -  
ru s t raży pożarnyc h  pr zyr ządam i  o c h ro n n e m i  i p o 
mo cn ic zem u

Odprawa Ogniomistrzów Powiatowych.
W dniu 6 słycznia b. r. w lokalu biura Związ

ku, odbyła  się Konferenc ja Ko rp usu  lusp ekc yj ne go  
Górnoś ląsk ich  S traży Pożarnych.  Na porządku dz i en 
ny m  konferenc j i  były sprawy:

a) rozpa t rz en i a  planu działalności  t eczn iczne j  
na rok 1928/29 i us ta len ia dla poszczegó lnyc h  p o 
wia tów s p o s o b ó w  realizacji rz eczone go  planu;

b) o m ó w ie n ie  s y s t e m u  zes tawienia  szczegóło
wej s ta tys tyk i  s t anu  o b ro ny  przec iwpożarowe j  na  
górnoś ląsk ie j  części  województwa;

c) plan szczegółowy pracy  w zakres ie  o b r o n y  
przeciwlotniczej  w s trażach  pożarnych;

d) p rop aga nda  idei s t rażackiej  wśród  s p o ł e 
czeńs twa.

Na od p ra w ę  o d b y t ą  pod  p r z e w o d n ic tw e m  Insp.
B. Pache l sk i ego  przybyli:  zast .  ins pek tor a  D-h Fr. 
W ie d e m a n n ,  o raz ogniom is t rze  powiatowi:  R Baron ,  
z Katowia,  M. Rzeźniczek z Lublińca,  kap.  M ie rze 
jewski  z N ow ego Bytomia ,  F. T o m ecz ek  z Rybnika  
i T. Koszyk z Pszczyny.  Nieobecny  bez u s p r a w i e d 
liwienia p. Marcinkowski  z Ta rnowski ch  Gór.
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Po zap o zn an iu  się z p ro je k te m  sf in an so w an ia  
p lanu  działalności na rok  1928/29, u s ta lo n o  ścisłe 
d a ty  o d b y c ia  w czasie  od 9 do  15 s tyczn ia  b. r. 
k o n fe renc ji  In spek to ra  z P. P. s t a r o s ta m i  ja k o  prze- 
w o d n iczącem i W ydziałów  P o w ia tow ych  i Z arządam i 
P o w ia to w y ch  Z w iązków  Strażackich.

U s ta lo n o  dla k a ż d e g o  p o w ia tu  szczeg ó ło w y  
p o rz ą d e k  ob rad  J e d n o d n io w y c h  K onferencji  k tó re  
w y zn aczo n e  są  w czas ie  m ies ięcy  s tycznia  i lu teqo  
1928 roku.

O m ó w io n o  sp o s ó b  zrelizow ania  uchw ały  Z a rz ą 
du  Zw iązku S traży  P ożarnych  W o jew ó d z tw a  Ś lą sk ie 
go, d o ty czące j  w p ro w ad zen ia  z d n iem  rozpoczęcia  
n o w e g o  roku  b u d ż e to w e g o ,  t. j. z d n iem  1 kw ie tn ia  
b. r. jedno lite j  ks ięgow ośc i  w s t rażach  p o ża rn y ch  
a o b e jm u jący ch  głównie: k s iążk ę  kaso w ą , dz iennik  
c zy n n o śc i  s traży  po ża rn y ch  i ew idenc ję  członków .

O m a w ia n o  s z e m a ty  w ykazów  s ta ty s ty czn y ch  
z e  s ta n u  o b ro n y  p rzec iw p o żaro w e j  i działalności 
s t raży  w roku 1927, oraz  s y s te m  z e s taw ien ia  o gó l
n e g o  sp ra w o z d a ń  pow ia tow ych  i w o jew ódzk iego .  
P rzy ję to  do  w iadom ośc i ,  iż n ieza leżn ie  od  zbierania  
s ta ty s ty k i  za p o ś re d n ic tw e m  straży  poża rnych ,  z g ro 
m a d z o n e  b ę d ą  d ane  o p o t rz e b a c h  p o szczegó lnych  
gm in  w zak re s ie  b e z p ie c ze ń s tw a  ogn io w eg o ,  d rogą  
u rzęd o w ą .

O p ra c o w a n o  szczeg ó ło w y  plan p racy  K orpusu  
In sp ek cy jn eg o  w zak res ie  rozsze rzen ia  ram  w y sz k o 
lenia s t raży  p o ża rn y ch  na dział gazow nic tw a  i o b ro 
n y  p rzeciw lo tn iczej.  Z ak res  ten  o b e jm o w a ć  m ar  
w y sz k o le n ie  fo rm alne , ob s łu g ę  sp rzę tu ,  w yszko len ie  
tak ty czn e ,  o raz  u s ta len ie  te c h n ic z n eg o  za o p a t rz en ia  
i z ad ań  ta k ty c z n y c h  dla p o szczeg ó ln y ch  m ie jsc o 
wości.

o p ra w a  p ro p a g a n d y  idei s trażackiej w śród  s p o 
łe czeń s tw a ,  u jawniła p o t rz e b ę  n aw iązyw an ia  p rzez  
p o sz c z e g ó ln e  s t ra ż e  b e z p o ś re d n ie g o  k o n ta k tu  z o r
gan izac jam i sp o łeczn em i jak: K o m ite tem  W. F.
i P. W., H a rc e rs tw em , K o lum nam i san itarnem u i t. p. 
Z w łaszcza  ściśle jszą w s :ó łp r a c ę  z H a rce rs tw em  za
lecano  O g n io m is trzo m  Pow ia tow ym .

Po p ięc iogodz innych  o b rad ach ,  zam k n ą ł  p rz e 
w odniczący  — in sp e k to r  B. Pache lsk i k o n fe re n c ję  
h as łem  „Szczęść  B o ż e “!

G łó w n y  Z w iązek  Straży P oż.
R z e c z y p o s p o l i t e j  P o lsk ie j .

OKÓLNIK Nr. 72
z  dnia  13. XII. 1927 roku.

Niniejszym komunikujemy Sz. Druhom, że Z a
rząd Główny na posiedzeniu w dniu 10 listopada r. b. 
uchwalił założenie złotej księgi poległych członków 
naszej korporacjj na posterunku służby obywatelskiej 
w  walce z pożarami, celem utrwalenia pamięci i zasług 
zmarłych dla dobra służby ojczystej, bohaterów -stra- 
żaków.

W obec powyższego, prosimy Sz. D ruhów  o w spół
działanie w  założeniu owej księgi i w tym celu należy 
w ezw ać wszystkie Zarządy Straży Ochotniczych do 
ścisłego wykonania  powyższej uchwały.

Daty o poległych druhach winny być zebrane od 
istnienia każdej straży pożarnej z dokładnym  podaniem 
szczegółów w jakich okolicznościach pełnienia służby 
zginęli śmiercią tragiczną- z dołączeniem jednocześnie 
o ile możliwe ich fotografji.

Termin ostateczny Zarząd Głównego Związku 
ustalił 1. 8. 1928 r.

W  oczekiwaniu śpiesznego nadsyłania danych, 
kreślimy się straźackiem pozdrowieniem

Czołem!
(—)  2. Choromański (—)  J .  ó ztrom ajer

Podając powyższe do wiadomości, upraszam y 
o nadsyłanie pod adresem Związku W ojew ódzkiego  
w mowie będących w ykazów  poległych bohaterów - 
straźaków, w myśl powyższego pisma Zarządu Z w iąz
ku Głównego, najpóźniej do dnia 1 lipca 1928 roku. 
Z wykazu tego w inno w ynikać: imię i nazwiska, miej
sce i data urodzenia, oraz data, miejsce i opis tra
gicznej śmierci.

Czołem!
Zarząd Związku Straży SPożarnych Województwu Śląskiego

(—)  JH ildner (—)  3  ar on
prezes sekretarz

G łó w n y  Z w iązek  Straży P o ż A J  
R z e c z y p o s p o l i t e j  F o lsk ie j .

OKÓLNIK Nr. 73
2 d n ia  13. XII. 1927 roku.

Niniejszym kom unikujem y Szanownym Druhom, 
że Zarząd Głównego Związku na posiedzeniu w dniu 
10. XI. r. ub. uchwalił wydanie księgi pam iątkow ej 
historji udziału strażactwa polskiego w  walkach 
o wskrzeszenie Polski w czasie trwania  w ojny w szech
światowej od czasu jej w ybuchu t. j. od 1914 roku 
do czasu zawarcia pokoju przez Rzeczpospolita w  ro
ku 1921.

W obec tego iż Główny Związek Straży Pożar
nych R. P. nie posiada dotychczas m aterjałów aby  
wydać rzeczoną księgę, zwraca się do wszystkich stra
ży pożarnych za pośrednictwem Związków W ojew ódz
kich o zebranie danych od poszczególnych członków, 
zwłaszcza tych, którzy brali bezpośredni udział w  w al
kach o niepodległość Ojczyzny.

Zarząd Głównego Związku wyznaczył termin w y
dania tej księgi na dzień 11 listopada 1928 roku, ja 
ko w dziesiątą rocznicę wskrzeszenia Polski. G rom a
dzenie odnośnych m aterjałów i ich opracowanie w y
magać będzie dużego nakładu pracy i czasu, przeto 
wzyw am y Sz. D ruhów  do ścisłego wykonania  powyż
szej uchwały i dostarczenie materjałów przed dniem 
1. VIII. 1928 roku. W spólnym obowiązkiem wszystkich 
członków naszej korporacji jest stworzenie tego dzie
ła, które potomności naszej przekazałoby historyczne 
wspomnienia udziału strażactwa w  dziele odbudow y 
Ojczyzny.

Prosi więc Zarząd Głównego Związku o nadsy
łanie opisów z działalności zbiorowej i pojedynczych 
członków, którzy tjrali udział czynny podczas działań 
wojennych,

Czołem!
(—)  2. Choromański (—)  J . ó z łro m a jer

Podając  powyższy okólnik G łównego Zw iązku 
Straży Pożarnych do powszechnej wiadomości człon
ków  naszej organizacji, prosimy o nadsyłanie powyżej 
żądanych opisów a przedewszystkiem w ykazów  pole
głych s trażaków z podaniem imienia, nazwiska, dat, 
urodzenia i śmierci, tudzież miejsca urodzenia i miej
sca zgonu. Opisy i wykazy nadsyłać należy pod a d re 
sem Związku Straży Pożarnych W ojew ództw a Śląskie
go, Katowice, ulica Szopena 16, pized dniem 1-go 
września 1928 roku.

Czołem!
Zarząd Związku Straży Pożarnych Województwa Śląskiego 

( —)  ^yflildner (—)  jB aron
prezes sekretarz
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OKÓLNIK Nr. 3
z  dnia 5. 1. 1928 roku.

W roku 1927 ukaza ł się l-szy to m  dzieła zas łu 
ż o n e g o  działacza na  niwie pożarn ic tw a  i d on ios łego  
znaw cy wiedzy pożarn iczej,  p rezesa  Zw iązku  W o 
ły ń sk ieg o  i p rzew odn iczącego  Komisji Technicznej 
p rzy  G łów nym  Związku Straży P pżarnych  R. P. d ru 
ha inż. J ó z e fa  T uliszew skiego , p. t. „ O b ro n a  przed 
p oża ram i" .

Całość z e b ra n e g o  w to m ie  1-szym m aterja łu  
j e s t  n a p isa n a  p lanow o, język iem  p ro s ty m  i dos tępnym , 
co czyni w ydaw nic tw o  n iezm iern ie  u ży teczn em , 
szczególn ie  w dob ie  obecne j ,  k iedy odczuw a się 
k o m p le tn y  brak p o w ażnych  p o d ręczn ik ó w  z dziedzi 
ny poża rn ic tw a .

W o b e c  w yczerpan ia  się  zupe łnego  p od ręczn i
ków  fachow ych ,  p o p rzedn io  w ydanych , Z arząd  
G łó w n eg o  Związku Straży po żarn y ch  R. P., k tó rego  
d ą ż e n ie m  je s t  p o dn ies ien ie  wiedzy fachow ej S tra 
ź ac tw a  Polsk iego , zw raca  uw agę  Sz. D ruhów  na k o 
n ieczność  g o rą c e g o  p ro p a g o w a n ia  w ydaw nic tw a , 
k tóre  pow inno  znaleść  się w rękach  każdej straży  
i s tanow ić  źródło zdob y w an ia  w iedzy fachow ej przez 
w sp ó ln e  czytania , o m aw ian ia  i n au k ę ,  co w n iek tó 
rych  s trażach  już m a  m iejsce .  Z a razem  książka  ta 
je s t  o b ecn ie  je d y n e m  praw ie  ź ród łem , da jącem  w ia
d o m o ś c i  p o trzeb n e  do  zdaw ania  p rzep isow ych  e g 
zam inów .

N ies te ty ,  m ałe  d o ty ch czas  za in te resow an ie  Stra- 
i a c tw a  tern d o s k o n a łe m  dzie łem , k tó rego  w iększość  
w sk u tek  tego , leży  n iew y kup iona  na  składzie, p o 
w oduje  w strzym anie  z pow o d u  braku  funduszów  
w ydaw nic tw a  dalszych to m ó w , na co o trzym ujem y  
s k a rg i  od licznych n aszych  d ruhów , praw dziw ie  
in te re su ją c y ch  się w iedzą  pożarniczą.

Z arząd  G łów nego  Związku zwraca  się z g o rą 
c y m  a p e le m  d o  Sz. D ruhów  o poparc ie  w y d aw n ic 
twa, s tan o w iąceg o  podw alinę  wiedzy pożarniczej 
i wzywa do  użycia wpływów, by w szystkie  nasze  
s traże  bezw glednie  m iałyby  to  w ydaw nic tw o  fachow e.

Czołem!
(—) Z . Choromański '(—) 3 .  Sztromajer

Podając p o w y ższe  do w iadom ości, ^nadmienia- 
m y  iż w m ow ie  b ę d ą c e  w ydaw nictw o m o żn a  nabyć  
w  b iurze Związku S traży Pożarnych  W ojew ództw a 
Ś lą sk ie g o  w Katowicach, ulica S zo p en a  Nr. 16.

Dział radjowy.
S to so w n ie  do  w zm ian ek  zam ieszczonych  w co 

dz ienne j  p ras ie  górnośląsk ie j  a rów nież  k o m u n ik a tu  
w n u m e rz e  n o w o ro czn y m  „S trażaka  Ś lą sk ie g o 11,

Związek S traży P ożarnych  W ojew ódz tw a  Ś ląsk iego  
rozpoczą ł  z d n iem  19 g ru d n ia  u b ieg łego  roku , n a 
daw an ie  za p o ś re d n ic tw e m  rad jos tac ji  ka tow ickie j,  
ty g o d n io w y ch  k o m u n ik a tó w  z życia i działalności 
s t raźac tw a  ś ląsk iego .

K o m un ika ty  rzeczo n e  w yg łaszane  są  obecn ie ,  
a b ęd z iem y  s ię  s ta rać  aoy  nadal ró w n ież  u t rz y m a ć  
te rm in  n iezm ienn ie ,  w każdy  p o n iedz ia łek  o godz i
nie i9-tej t. j. 7 po  południu.

Dzięki te m u  środkow i u trzy m an ia  s ta łe g o  k o n 
tak tu  przez W ładze  Z w iązkow e  z w szystk iem i człon- 
Kami organizacji, p o s u n ie m y  się d a le k o  n a p rz ó d  na 
d rodze  naszej działalności ob y w a te lsk ie j  w śró d  s p o 
łe c z e ń s tw a  i n aszycn  p o trz e b  w zak re s ie  tech n icz 
nego  i fa c h o w e g o  w yszkolen ia .  Poda jąc  b o w iem  
w ty g o dn iow ycn  k o m u n ik a tach  w iadom ośc i  d o ty c z ą 
ce życia s t rażack ieg o ,  za p o z n a w ać  Dędziemy s p o łe 
czeń s tw o  n asze  bliżej z tą  p ra c ą  jak a  w re  w p o s z 
czegó lnych  k o m ó rk a c h  nasze j  o rgenizacji,  jak ie  ide3 
p rzyśw iecają  naszej działalności i ile t ru d u  i z m a 
gań o rgan izacyjnycn  p o w o d u je  ta w łaśn ie  d o ty c h 
czaso w a  n ie z n a jo m o ść  w śród  sz e ro k ie g o  ogółu  — 
zadań  i celów straży  pożarnych .

R o zp o czę l iśm y  więc now y e ta p  w naszej dzia
łalności spo łecznej i k o rpo racy jne j ,  c iągle  z tą  m y 
ślą p rz e w o d n ią  p ro w ad zo n e j ,  aDy s tan  o b ro n y  p rz e 
c iw pożarow ej kraju, aDy idee  s t ra ż a c k ą  podnosić  
i roznosić  w śród  naszych  w spó łm ieszk ań có w , Słu- 
chajcie  więc rad ja  D runow ie  s trażacy!

Na ca łym  o b sza rze  W ojew ódz tw a  Ś ląsk iego , 
s łuchać  m o żn a  produkcji  R adjostac ji  Katowickiej za 
p o m o c ą  d e te k to ra ,  n a w e t  ty lno  przy a n te n ie  p o k o 
jowej. W szakże  je d n a k  dla  s t r a ż a k a  za ło żen ie  a n te 
ny zew n ę trzn e j  nie p rzed s taw ia  żad n y ch  t ru d n o śc i  
a p ro d u k c je  rad jo w e  na  a n te n ę  ze w n ę trz n ą  w y p a 
dają  b ezw zg lędn ie  lepiej. l \o sz t  za in s ta lo w an ia  d e 
tek to ro w e g o  rad jo o d b io rn ik a ,  przy. w ykonan iu  insta- 
tacji s a m e m u ,  nie p rzek ro czy  k w o ty  zi. 50. K o n se r
wacja i op ła ty  a b o n a m e n to w e  — najw yżej z ło tych  
4 m iesięcznie ,  będz iec ie  za to  mieli d la  s ieb ie  
i sw ych rodzin bardzo  miłą ro z ry w k ę  w d o m u , o d 
czyty , ko n ce r ty ,  w iadom ośc i  na jnow sze, a Z a rząd  
Zw iązku  S traży  Pożarnych  W ojew ództw a Ś ląsk iego  
pew ność , źe słyszycie  p o d a w a n e  w tygodn iow ych  
ko m u n ik a tach  s t raźac tw a  ś lą sk ieg o  w iadom ośc i  i za 
lecen ia , źe s łuchacie  odczy tów  z działu pożarniczego"

ft jeśli p ragn iec ie  s łuchać  ty cn  k o m u n ik a tó w  
w innej fo rm ie  niż do tychczas  p o d aw an e ,  jeśli p r a 
gniec ie  dać  znak  iż s łuchacie  naszych  k o m u n ik a tó w ,  
piszcie  do  Związku, lub do  In spek to ra  a ży czen io m  
W aszym , w m ia rę  m ożnośc i ,  s tan ie  się zadość .

Niezależnie  od k o m u n ik a tó w ,  co pew ien  czas  
w ygłaszane  b ęd ą  odczy ty  z działu pożarn iczego , 
a w iadom ośc i  o te rm in ie  tycn  odczy tów , będ z iem y  
podaw ali  w „S trażaku  Ś lą sk im " .

Z  życia straży pożarnych.
Gwiazdka w Och. Straży Poż. w Bogucicach.

Dnia 26 g rudn ia  t. j. w drugi dzień św iąt B o
żego  N arodzenia ,  zo rgan izow ała  S traż  B ogucicka 
p ię k n ą  zab aw ę  dla sw y c h  cz łonków  i ich rodzin, 
aby  w miłym g ro n ie  w spó łtow arzyszy  p racy  o b y w a
te lsk ie j ,  spędzić  kilka u ro czy s ty ch  chwil na godzi
wej rozryw ce.

W p ięk n ie  u d e k o ro w a n e j  i obsze rne j  sali 
p. Kosy, przywitał im ien iem  S traży D-h p rezes  
C. M iarczyński p rzyby łych  w liczbie około  500 osób , 
czy n n y ch  i p o p ie ra jący ch  członków, wraz z rodzinam i.

Część p ie rw szą  uroczystośc i,  w czasie  k tóre j 
na s tąp i ła  d e k o ra c ja  4  cz łonków  s traży  o d znaczen ia 

mi za  wysługę lat w służbie  s trażack ie j ,  oraz d o k o 
n an o  rozdania  u p o m in k ó w  cz łonkom  a s łodyczy  
dziatw ie s trażackiej,  zak o ń czo n o  ok rzy k iem  w znie
s ionym  na cześć n a jjaśn ie jsze j  R zeczypospolite j  Pol
skiej i S te rn ików  Nawy P ań s tw o w e j .

U roczystość  rzeczo n ą  odwiedził Pow ia tow y O g 
n iom istrz  p. R. B aron, k tó ry  w po d n io s łem  p rz e m ó 
wieniu podkreśli ł  don ios łe  za le ty  jed n o śc i  i karnośc i 
w słuŻDie publicznej, k tó rych  to  cnó t obyw ate lsk ich  
s t raże  p o ża rn e  s ą  krzewicielkam i a zaznacza jąc  k o 
n ieczność  p o d trzy m y w an ia  zapału  do  pracy  sp o łecz 
nej na  poszczegó lnycn  p laców kach  s traży  poża rnych  
ap e low ał do  s trażaków  bogucickich , iżby idei swej
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przewodniej nadal wiernie służyli.
Po przerwie i odegraniu amatorskiej sztuki t e 

atralnej, bawiono się i tańczono przy dźwiękach  
muzyki do późnej nocy.

Wrażenia odn ies ione  przez uczestników  tej 
uroczystośc i,  będą na długo dla niclTmiłemi w sp o m 
nieniami przyjemnie i podniośle  sp ęd zon ych  chwil 
w atm osferze wzajemnej miłości koieźenskiej.

Z działalności Straży Pożarnej „Szyby Piast".
Straż  ta , za łożona  w dniu 1. X. 1924 roku" 

sk łada  się: z Z arządu  do  k tó re g o  w chodzi 3 człon" 
ków  adm in is t racy jn y ch  i 2 te ch n iczn y ch ,  o raz  d ru ż y '  
ny  w sk ładz ie  14 s trażaków , w c z e m  1 s t ra ż a k  
san itar jusz . W c iągu  roku  1927 ubyło  4 cz łonków  
czynnych , a m ianow ic ie  3 w y k lu czo n o  z p o w o d u  
n ie reg u la rn eg o  uczęszczan ia  na zbiórki zaś  je d n e g o  
z p o w o d u  inwalidztwa. Na m ie js c e  zw oln ionych , 
p rzy ję to  now ych  cz łonków .

W ro k u  s p ra w o z d a w c zy m , 1927, u rząd zo n o :  1 
z e b ra n ie  g e n e ra ln e ,  3 p o s ie d z e n ia  Z arządu  i 5 z e 
b rań  cz łonkow skich .

W u ro czy s to śc iach  o g ó ln o p a ń s tw o w y c h  i naro-  
ho w y ch  jak  np. 3-go Maja, p rzy jm ow ała  s traż  p o 
żarna  udział w k om plec ie .

Działalność s t raży  w zak re s ie  te chn icznym  
i w yszko len ia ,  o b e jm o w a ła :  udział nacze ln ika  s t raży  
D-ha J a ro s z a  w ośm iod n io w y ch  k u rsach  p o ża rn ic 
tw a  w K atow icach  w m arcu  b. r., udział naczeln ika  
D-ha J a ro s z a  i jeg o  z a s tę p c y  D-ha M azura w trzy 
dn io w y m  kurs ie  fa how ym  w M ikołow ie  w m aju  
ub. r. 6 zb ió rek  całej d ru ży n y  dla w yk ładów  t e o r e 
tycznych  w ciągu o k re s u  z im ow ego ,  20 zb ió rek  dla 
ćw iczeń  szko lnych ,  2 fa łszyw e  a larm y w po łączen iu  
z ćw iczen iam i ta k ty c z n e m i ,  5 ćw iczeń  p rak ty czn y ch ,  
3 g ru n to w n e  k o n tro le  gaśn ic  ręczn y ch  i s tu d z ie n e k  
h y d ra n to w y c h ,  3 g e n e ra ln e  czyszczen ia  ca łego  t a b o 
ru, 5 częśc iow ych  re m o n tó w , 1 rewizja w szys tk ich  
p iecó w  og rzew a ln y ch  w ca ły m  zakładzie. P rzew aga  
ćw iczeń szko lnych  n ad  tak ty czn em i,  jaka zaznaczyła  
się  w ciągu re k u  1927, t ło m aczy  się w y d zn iem  przez  
W o jew ódzk i Zw iązek  S traży  P ożarnych  z a rząd ze 
n iem  za s to so w a n ia  n o w y c h  instrukcji  do  ćwiczeń 
szko lnych  z n a rzędz iam i poźarn iczem i a więc k o 
n iecznośc ią  p rzeszk o len ia  g ru n to w n e g o  straży. P ra k 
ty k ę ,  s traż  miała s p o s o b n o ś ć  pog łęb ić  w licznych, 
w ro k u  sp raw o zd aw czy m , w y jazdach  do  p o ża ró w .

W ciągu ub. roku , s traż  w yjeżdża ła  8 razy do 
po ża ró w  w k tó rych  bra ła  sk u te c z n y  udzia ł w akcji 
ra tunkow ej.  W y p a d k ó w  n ieszczęśliw ych  w drużynie  
s trażack ie j  nie było. 8 razy  w ciągu ro k u  s t raż  p o 
ża rna  w zy w an a  była do  gaszen ia  zw ałów  w ęgla  
(chełdów) na tu te jsze j kopalni.  W dw óch  w y padkach  
s t raż  zdoby ła  n ag ro d ę  p re m jo w ą  Pow . Zw. Str. Pcź. 
w kw oc ie  a 35 zło tych  za rych łe  p rzybycie  i s k u 
teczną  akcję  przy pożarach .

W zaw odach  k o n k u rso w y c h  jak ie  o d by ły  się 
w dniu 2.7. X. 27. r. w Tychach , s trzź  p rzy jm o w a ła  
czynny udział jak o  „ p o za  k o n k u r s o w a "  R ezulta t  
tych  zaw o d ó w  uw idoczn iony  w „ S trażak u  Ś ląsk im " 
Nr. 13 z dnia 30. X. 27. r.

Sezon  letni ćwiczeń, zak o ń czo n o  w dniu 19. 
XI. 27 r. p rzez  g łów ne  ćw iczen ie  i g e n e ra ln e  z e b ra 
n ie  straży  przy udziale  dyrekcji kopalni,  o raz  o b e c 
ności Nacz. Urz. Okr. p. W arzechy  z Imielina i nacz. 
gm iny  p. S p y ry  z Lędzin.

Od założenia straży pożarnej „Szyby Piast", 
wyjeżdżała ona i przyjmowała czynny udział w akcji 
ratunkowej 32 polarów.

J.

Życie strażackie w  Marklowicach D olnych.
Ochotnicza Straż Pożarna  w M arklowicach Dol

nych założona została w  roku 1910. Praca i kierow
nictwo leżało w  pierwszych dniach od założenia w  rę
kach Naczelnika Gminy P ana  Mrożka. Związek Ochot
niczej Straży Pożarnej liczył 18 członków. Przez nie
zadowoleni z k ierownictwa. Związku przyszło do us
tąpienia prezesa, co osłabiło Związek Ochotniczej Stra
ży Pożarnej tak, że liczba członków zmniejszyła się 
i przyszło znów do wyboru now ego Zarządu. Mała 
liczba członków wybrała  sobie znów kierownika jako 
prezesa druha Sładka.

Prezes druh Sładek objął znów silne organizo
wanie i urządzali z Naczelnikiem Straży ś. p. Szypułą 
wzorowe ćwiczenia, do czasu w ojny światowej. W  cza
sie w ojny działalność Związku osłabła z pow odu  po
wołania członków na wojnę.

Po  ukończeniu wojny światowej przywrócił znów  
prezes Sładek silność organizacji członków i Zarządu. 
Przy wyborach now ego Zarządu pow ołano: na s tano
wisko prezesa D -ha  Sładka, na stanowisko naczelnika 
pana Płaczka, zastępcę jego pana  Penkały, sekretarza 
pana Głatzla, gospodarza Penkały  Jana.

Ochotnicza Straż Pożarna rozwijała się w tym 
czasie zadowalniająco, a pomiędzy strażą i gminami 
stosunki bardzo dobre. Po dłuższej działalności, przy
szło pomiędzy gminami Górne i Dolne do niezgody 
w  nabyciu narzędzia strażackiego i s tawieniu koni do 
pożaru, co spow odow ało  rozerwanie wspólnej pracy 
Ochotniczej Straży Pożarnej i Gmin.

Na miesięcznem posiedzeniu przyszło do założe
nia Związku Ochotniczej Straży Pożarnej w M ark lo 
wicach Dolnych.

Początkow o Ochotnicza Straż Pożarna  w M ar
klowicach Dolnych była słaba, jednakow oż w  krótkim 
czasie rozwinęła się wzorowo, mając 25 członków 
czynnych. W ielka w ytrwałość i cierpliwość jaką  oka
zaliśmy w  walce z przeciwnikami, którzy chcieli roz
bić Związek Straży Pożarnej aby nie nieść ra tunku 
bliźniemu sw em u dała pożądany rezultat, że członek 
strażacki godny jest dzisiaj swego munduru. Z p raw - 
dziwem zadowoleniem przychodzi nam zanotować, że 
wśród członków straży obudziło się wielkie zaintere
sowanie  i zrozumienie idei.

Nie wszyscy jednak  mieszkańcy odnosili się do 
straży z zaufaniem, gdyż większość obywateli nie 
wyrażała jej swego uznania. Przy organizowaniu Ochot- 
nieczej Straży Pożarnej panow ał ogólny zapał, uchw a
lono niewielki podatek dla straży, a od czasu do cza
su urządzano różne imprezy strażackie.

Najgorsze jest to, że brak należytego zrozumienia 
dla pożarnictwa u miejscowych obywateli, mimo, że 
pow inna  ich straż najwięcej obchodzić, ponieważ strze
że ich mienia od pożaru. Było to bardzo trudno utrzy
mać owy Związek Straży Pożarnej, z braku dostatecz
nego poparcia ze strony gminy. Przez usilne zabiegi 
i zainteresowanie się spraw am i obrony pożarowej p re -  
zasa Sładka, naczelnika Płaczka, naczelnika gminy 
Nogłego udało się pow ołać do życia owy Związek, 
a na członkach w yw arło  silne wrażenie, dodając wie
le otuchy do dalszych prac.

Przez staranie prezesa d-ha  S ładka i z porozu
mieniem na probostwie stanęła w roku 1926 Ochot
nicza Straż Pożarna w  M arklowicach Dolnych pier
wszy raz jako Stróże przy Bożym Grobie w  naszym 
parafjalnym kościele, w ed ług  podziału godzin i w pro
wadzenie ich przez naczelników straży. W  roku 1927 
wystąpiła Ochotnicza Straż Pożarna  drugi raz jako  
stróże przy Bożym Grobie, w  swych now o otrzyma
nych mosiężno-niklowych chełmach, co bardzo piękny 
w idok sprawiło.

Za pracę społeczną wręczył Związek Ochotniczej 
Straży Pożarnej Marklowice Dolne naczelnikowi gminy
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panu Nogłemu dyplom honorowy, wykonany przez 
prezesa pana Sładka, za wydatną pomoc w odbudo
waniu owego Związku. Z największą wdzięcznością 
ofiarowała Ochotnicza Straż Pożarna Marklowice Dol
ne, przewielebnemu ks. proboszczowi Buchtowi na 
25-letni Jubileusz Kapłaństwa swego wspaniały obraz, 
wyrysowany na szkle, od prezesa pana Sładka, którą 
mu wręczyła delegacja w dniu jego pamięci. Przy 
wręczeniu owego obrazu wystąpiła w imieniu Związku 
Ochotniczej Straży Pożarnej 7-letnia córka prezesa p. 
Sładka, w mundurze małego strażaka z podniosłem 
powinszowaniem ks. proboszczowi.

Z upływem końca roku przyszło do Walnego 
Zebrania na którem wykluczono członków z Zarządu 
i wybrano znów innych. Teraźniejszy Zarząd składa 
się z druhów: prezesa Sładka, wiceprezesa Zająca, 
naczelnika Płaczka, zastępcy naczelnika Szypuły, se
kretarza Joachimskiego Józefa, skarbnika Joachimskiego 
Stanisława, gospodarza Penkały Jana. W dalszym cią
gu drużynę szkolą kursowi naczelnicy. W dniu 14 
sierpnia 1927 roku obchodziła Ochotnicza Straż Pożar
na w Marklowicach Dolnych uroczystość udekorowa
nia zasłużonych strażaków, oznakami za wysługę lat. 
Na uroczystość zaproszono straże z sąsiednich wiosek, 
które przybyły w komplecie, z Popielowa, Biertultów, 
Rogoźnia i Marklowic Górnych. Obecne były i inne 
towarzystwa. Tow. Śpiewacze. „Spójnia", Tow. Śpie
wacze “Lutnia" i Związek Kasy Pośmiertnej z Rybnika. 
Po zbiórce nastąpił wymarsz pod komendą naczelnika 
straży d-ha Płaczka do kościoła na nabożeństwo. 
Piękny widok roztaczał się w marszu do kościoła, 
z czterema sztandarami, a białe kaski tutejszej Ochot
niczej Straży Pożarnej rzucały ogniste promienie w blas
ku słońca. Po nabożeństwie odbyła się defilada przed 
naczelnikiem władz politycznych i strażackich.

Defilada wypadła imponująco. Po defiladzie wy
ruszono do miejscowego ogrodu, gdzie powitał ser
decznemu słowami zaproszonych gości prezes Sładek. 
Po powitaniu wystąpił wiceprezes druh Zając 
z piękną przemową na cześć udekorowanych. Serdecz
ną wdzięczność wśród strażactwa, ukazał naczelnik 
gminy pan Nogły swą piękną, podniosłą przemową 
jak należy pracować dla społeczeństwa. Po przemowie 
nastąpiła dekoracja. Naczelnicy gminy, pan Nogły i pan 
Racjan udekorowali d-hów: prezesa Sładka, prezesa 
Mrożka, Szypułę Franciszka, Reucha Adolfa, Penkałę 
Pawła i Kuczerę Teodora oznakami za wysługę lat. 
Po przerwie obiadowej odbył się chwilowo koncert 
ńa sali pana Szumbery a następnie zabawa taneczna 
na dwucha salach, pana Szumbery i pana Szewczyka 
na Chałupkach. W  czasie zabawy wygłosił prezes d-h 
Sładek podniosłą przemowę, na cześć naczelnika gmi
ny pana Nogłego. W słowach serdecznych przemówił 
naczelnik gminy pan Nogły do zebranego strażactwa 
i obywateli, z przykładem działalności strażackiej, 
towarzystwo Śpiewacze „Spójnia** odśpiewało podczas 
przerwy tanecznej kilka pięknych pieśni, pod kierow
nictwem dyrygenta pana Michalskiego. Zaproszone na

uroczystość straże okazały swą koleżeńskość, bowiem 
Ochotnicza Straż Pożarna z Rogoźnej ze swym naczel
nikiem d-hem Sojką bawiła się z towarzyszami pracy 
aż do zakończenia zabawy tanecznej Tak samo bawił 
się prezes Ochotniczej Straży Pożarnej z Marklowic 
Górnych d-h Mrozek i okazał podczas zabawy swą 
miłość prezesowi Sładkowi, jako współpracownikowi 
od założenia związku.

Uroczystość ta pozostanie w pamięci mieszkań
ców długie lata, a udekorowani członkowie straży bę
dą wzorem dla młodszych, jak należy pracować dla 
społeczeństwa.

Mamy niepłonną nadzieję, że i władze gminne 
zainteresują się jeszcze bardziej Ochotniczą Strażą Po
żarną i wspólnie będą pracować i krzewić zasady mi
łości bliźniego. ó ła d e k  prezes.

Wspomnienie pośmiertne..
Dnia 2 grudnia 1927 roku zmarł śp. Dominik KUCZ
Honorowy członek Ochotniczej Straży Poi. w Żorach.

W zmarłym traci pożarnictwo śląskie a w szcze
gólności okręg Żorski, zasłużonego działacza, dla 
Którego idea pom ocy bliźniemu oyła sztandarem  
pod którym  pracował niestrudzenie.

Urodzony dnia 22. VI. 1873 roku w Szerokiej 
w powiecie Pszczyńskim, wstąpił dnia 16 lutego 
19d3 roku do Ochotniczej Straży Pożarnej w Żorach, 
w której już w roku 1908 awansował na dow ódcę 
oddziału, zaś w roku 1914 na zastępcę naczelnika 
a w roku 1922 na naczelnika straży.

Niechże ta Ziemia Śląska, której wiernie służył 
na swym  posterunku, lekką Mu będzie a w pamięci 
współobywateli dla których działał, pozostanie  na 
długo.

Staraniem Zw. Straży Pożarnych Wojew. 
Krakowskiego ukaże się w połowie stycznia br.
ALB J M  i KALEN JAKZ STKa ŻACKI NA KOK 1928.

AlDum będzie bogato ilustrowany (około 60 
zdjęć fotograficznych) i zawierać będzie prócz kalen
darza : zarys historyczny Związku Straży Pożarnych 
w ojew ództwa Krakowskiego, działalność Związku 
w latach 1924— 1927, rozprawa o stam e gospodar
czym Związku, wykaz odznaczonych członkow Związ
ku, wy«az i zdjęcia fotograficzne osób z pożytkiem 
dla Związku pracujących i t. p.

Aloum wyjdzie we wspaniałej szacie i będzie 
cenną pam iątką dla każdego Człon^a-Strażaka. Mi" 
mo ogrom nych kosztów wydawnictwa kosztować 
będzie w ozdobnej oprawie zł. 8., w oprawie kar
tonowej zł. 5.

Ze względu, źe nakład jes t  ograniczony, oraz 
łącznie z wydawnictwem są znaczne koszta, prosi-

C Z . C . O U C .  n a m a w i a n i e

należności za pom ocą czeku na konto P. K. C 
Nr. 4dl.350 z dołączeniem 90 groszy do każdeg*
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NIE KUPUJCIE GOTOWEJ ODZIEŻY!!
Na zam ów ienie  według miary, z pierwszorzędnych materjałów w ^dowolnych kolorach.

UBRANIA CYWILNE, MUNDURY, WSZELKIE STROJE OD ZL. 120. PŁASZCZE 
LETNIE, JESIENNE I ZIMOWE ^NAJROZMAITSZYCH FA SO N Ó W  OD ZL. 100

Malik i Gorzawski ,Ta°.
RYBNIK, ulica Piłsudskiego Nr. 14 (dawniej Sohrauerstrassej

N ajw iększy w  tej branży d o m  na Górnym Śląsku.
Przyjdź, zobacz, przekonasz się. Przyjdź, zobacz, przekonasz się.
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Str. 36. „STRAŻAK SLĄSKl*  Nr. 2 -

i— . IPolskie Biuro Strażackie
C z e s l a w

iarczyński
KATOWICE, ulica '*arjacka 14/3

Nr'. 1288 Skrzynka p. 360.

^  '  - Z
K onto w  P o cz to w e j K asie  O szczęd n o śc i Nr. 303403.

Poleca po cenach fabrycznych:
dla Gmin i Straży Pożarnych ze składu sw ojego lub bezpośrednio z miej

sca produkcji i w  zastępstw ie krajowych fabryk:

W ĘŻ EpTR A ŻA C K lE, t. j. parciane, tłoczne i nagum ow ane ,  orazfssawne-spiralne,

następnie: ■wszelkie narzędzia i przybory strażackie
a przedewszystkiem :

SIKAWKI ręczne, p rzenośne, dwu i czterokołow e, SIKAWKI 

m o to ro w -  .cenie Zł. 1750 i wyżej, GAŚNICE pianowe 

„Polski K nóck-Óut" (zloty medal), TABORY k o n n e ' i  s a m o 

chodow e, DRABINY wszelkiego rodzaju ręczne oraz na pod

woziach konnych, sam ochodow ych  i m echanicznych, M AS

KI i respisatory, SYRENY alarm ow e, APARATY do naprawy 

w ąży pó cenie zł. 55, HEŁMY m e ta low e i skórzane, CZAP

KI, UBRANIA drelichowe i suk ienne, w ykonane  w edług prze

pisów i po zniżonej cenie, ODZNAKI na  hełm y, ubrania i t. d.

m

i l l  Referencje: Patrz O rędow nik  Sam orządow y z dni 15 m aja  i 1 czerwca 1926 r. ^

K om itet R edak cyjn y  s ta n o w ią  pp.: Baron R., M ierzejew ski L., K oszyk T., insp . P ach elsk i, R zeżniczek M., S u chy J ., Ś lązak L. 

N akładem  Związku Straży Pożarnych W ojew ództw a Ś lą sk ieg o . _____________ Redaktor odp ow ied zia lny  insp . B. PRCHELSK;

©rufa; Diukamlłlntrollgatoini „PRACA" w Sosnowcu, ulica Kołłątaja Nr. lO, telefon Nr. 60.


